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Słowa Stalina wskazują 
na olbrzymie osiągnięcia

światowego ruchu pokoju
Glosy prasy zagranicznej

(f) P E K IN  (PAP). Prasa ch iń - | 
ska w  dalszym ciągu szeroko 
kom entu je  odpowiedzi Józefa 
S talina na pytania grupy redak­
to rów  pism am erykańskich 

. Ukazujący się w Szanghaju ty ­
godnik „Czańwań“  stw ierdza w 
a rtyku le  wstępnym , że w od­
powiedzi swej J. S ta lin  raz je ­
szcze wskazał narodom drogę 
do zachowania pokoju na ca­
łym  święcie i do zapobieżenia 
now ej w o jn ie  św iatowej. W ce­
lu  w yw ołania h is te rii wojennej 
— pisze tygodn ik  — agresorzy 
im peria lis tyczn i u porczy wie 
tw ierdzą, że nowa wojna jest 
n ieun ikn iona, jednakże S talin 
demaskuje ich kłam stwa, stw ier 
dzająz, że nowa wojna nie jest 
dziś bliższa, niż bv!a przed 
dwoma czy trzema laty.

PRAG A (PAP) Pisząc o od­
pow iedzi Józefa S talina jako o 
najważniejszym  wydarzeniu o- 
statnich dni, pismo „Obrana 
L id u “  stw ierdza: K ró tka  odpo­
wiedź S talina wym owa swej 
praw dy znów zadała cios ame- 
rykańsko-ang ie lsk itri po litykom  
reakcyjnym , nawołującym  do 
w o jny  i us iłu jącym  przekonać 
swe narody, że wojna ta jest 
nieunikn iona.

B E R LIN  (PAP). Jak podaje 
agencja ADN z Duesseldorfu, 
cen tra lny organ KPN, „Freies 
V o lk "  poświecił art.ykui wstęp­
ny odpowiedzi Józefa Stalina 
Dziennik pisze: Jak dawnie j 
tak  i obecnie S ta lin  ostrzega 
przed niedocenianiem niebez­
pieczeństwa w o jny, jednakże 
słowa jego stanowią wyraz 
mocnego przekonania, że siły 
pokoju są potężniejsze niż moż-

liwości im peria listycznych pod­
żegaczy wojennych Naw iązu­
jąc do oświadczenia J Stalina, 
iż uważa chw ilę  obecną za od­
powiednią do zjednoczenia N ie­
miec, dziennik podkreśla: J 
S ta lin  znowu w ystąp i! jako o- 
brońca narodu niem ieckiego i 
po tw ie rdz ił to. co ZSRR za­
proponował mocarstwom za­
chodnim w swej nocie w spra­
w ie trak ta tu  pokojowego z 
Niemcami Dziennik stwierdza 
Słowa S talina w pełni harm o­
nizują z pragn ien iam i i wolą 
wszystkich Niemców

M O SKW A (PAP). — Agencja 
TASS donosi z Delh i:

Sekretarz generalny Kom u­
nistycznej P a rtii In d ii A d jo i 
Ghosh opub likow a ł oświadczenie 
na tem at ostatn ie j wypowiedzi 
J. Stalina. Naw iązując do odpo­
wiedzi w spraw ie niebezpie­
czeństwa w o jny, Ghosh ośw iad­
czył: O dpowiedzi le i nie nale­
ży rozumieć w sensie, że nic 
się nie zm ieniło w  ciągu trzech 
ostatnich la t i że . sytuacja po­
zostaje bez zm iany O dwrotnie, 
odpowiedź ta podkreśla głębo­
kie przem iany, jakife zaszły we 
wzajem nym  stosunku s ił obo­
zu pokoju i obozu w o jny. Od­
powiedź ta wskazuje ria o lb rzy­
mie osiągnięcia ruchu w o- 
bronie pokoju, tego najpotęż­
niejszego ruchu masowego w 
h is to rii świata, Ghosh podkre­
śli! także ogromne znacze­
nie pozostałych odpowiedzi Jó­
zefa S talina, zwłaszcza w spra­
w ie N iem iec oraz w spra­
wie m ożliwości współistn ienia 
dwóch różnych systemów po­
litycznych i  gospodarczych.

■ imieniu narodu polskiego towarzysz Bierut 
i wyraża narodom ZSRR gorącą wdzięczność 

za przyjacielski dar—Pałac Nauki i Kultury w Warszawie
Pism o to w a rzysza  B o les ław a B ie ru ta  

do to w a rzysza  Józefa S ta lina
Rybacy „Dalnwru“ n y kimali kwartalny 

plan nntnwńw

Prezydent RP Bolesław B ie ru t przesłał do Przew odniczą­
cego Rady M in is tró w  ZSRR  —  Józefa S ta lina  pismo na­
stępującej treści:

DO P R Z E W O D N IC Z Ą C E G O  R A D Y  M IN IS T R Ó W  ZS R R  
T O W A R Z Y S Z A  J. W . S T A L IN A

W  im ie n iu  R ządu P o lsk iego  i ca łego na ro d u  po lsk iego  
proszę p rz y ją ć  w y ra z y  naszej go rące j w dzięczności za 
p rz y ja c ie ls k i i sz la ch e tn y  d a r R ządu R adz ieck iego  — 
budow ę  m o n u m e n ta ln e g o  P a łacu  N a u k i i  K u l tu r y  
w  W arszaw ie .

W s p a n ia ły  gm ach w yso ko śc io w y , k tó r y  lu d z ie  radz iec ­
cy  —  ro b o tn ic y , te ch n icy , in ż y n ie ro w ie  i a rc h ite k c i —

! w zniosą w  Sam ym  sercu zb u rzo n e j p rzez w a n d a ló w  fa ­
szys tow sk ich  W arszaw y, będzie po wsze czasy p o m n i­
k ie m  b ra te rs k ie j tro s k i o in n e  n a ro d y , po raz p ie rw s z y

w  h is to r i i  ludzkośc i re a lizo w a n e j przez n a ro d y  radziec- ; 
k ie, będzie sym bo lem  n ie w zru szo n e j i «cem entow ane j po j 

w ie k i p rz y ja ź n i m ię d zy  narodem  p o lsk im  i na rodam i i 
Z w ią z k u  R adzieck iego , będzie  p o m n ik ie m  szlachetności 
i w ie lko śc i na rodu  ro sy jsk ie g o  i ca łe j zgodnej ro d z in y  i 

narodów  ZSR R . będzie p o m n ik ie m  w ie lk ie j epok i s ta l i- |  
n o w sk ie j, je j  n ie p rze b ra n ych  s ił i je j n ie zw yc ię żo n ych  
ide i.

B udow a P a łacu  N a u k i i K u ltu r y  w  W arszaw ie  — w y ­
m ow ne św ia d e c tw o  tw ó rc z e j p racy  i p o ko jo w ych  dążeń 
Z w ią z k u  R adz ieck iego  —  jeszcz.e b a rd z ie j w zm oże zapal 
całego n a ro d u  p o lsk iego  do da lsze j o fia rn e j p ra cy  w  im ię ; 
poko jow ego  b u d o w n ic tw a  i o b ro n y  p o ko ju  przed zbrod 
n ic z y m y  p la n a m i podżegaczy, w o je n n y c h .

N iech  ż y je  W IE L K I  Z W IĄ Z E K  R A D Z IE C K I!

B O L E S Ł A W  B IE R U T

Symbol przyjaźni i pokoju
Ludność s to lic y  gorąco w ita  sz lachetny d a r  Z w ią zku  Radzieckiego

Józei Stalin przyjął na audiencji 
am basadora In d ii

(f) M O SKW A (PAP). Dnia 5 I In d ii, pana S. Radhakrisznana.
bm. przewodniczący Rady M in i­
s trów  ZSRR, Józef S ta lin  p rzy­
ją ł na audiencji ambasadora

Fodczas rozm owy obecny by l 
m in is te r spraw zagranicznych 
ZSRR, A. W yszyński.

Ib minister hoński demaskuje 
zaborcze plany Adenauera

(f) B E R LIN  (PAP). N b ła ­
mach zachodnio - niemieckiego 
dziennika „Aachener N ae iirich - 
ten“  ukazał się a rty k u ł b. m in i­
stra spraw wewnętrznych rządu 
bońskiego, a r Heinemanna, w 
k tó rym  autor ostrzega opin ię 
publiczną w  związku z rew iz jo ­
n istycznym i wystąp ieniam i i 
posunięciam i zachodnio -  nie­
m ieckich kó ł rządzących z A de- j 
nauerem na czele. Tak js k  j 
daw n ie j is tn ia ła  oś B e rlin  -— 
Rzym  — Tokio, tak  obecnie | 
powstała oś Bonn — W aszyng­
ton — Tokio, w  ramach k tó re j 
zamierza się wziąć udzia ł w 
reorganizacji św iata — pisze 
Heinemann — i przytacza w y ­
powiedź Adenauera na zjeździe 
ewangelickim  w  Sagen w  dn iu 
16 marca. br. Kanclerz boński 
ok re ś lił cele swej p o lity k i sło­
w am i: „reorganizacja Europy 
wschodnie j“ . A u to r podkreśla, 
że sform ułow anie to rozw iną ł

Adenauer na zebraniu przed­
wyborczym  w  Heidelbergu.

T rudno jest dziw ić się sekre­
tarzow i stanu bońskiego m in i­
sterstwa spraw zagranicznych 
H a llś te inow i — pisze Heine­
mann — k tó ry  m ów ił o „z jed ­
noczeniu Europy do U ra lu “ , 
skoro już  opracowuje się p ro­
je k ty  reorganizacji świata. Re­
pub lika  federalna — kon tynuu ­
je autor — ma zam iar stać się 
pod egidą USA europejskim  
partnerem  w  nowej po lityce osi. 
podobnie ja k  Japonia ma stać 
się partnerem  azjatyckim . A u ­
to r podkreśla, że władze w 
Bonn, Wkraczając na drogę rë- 
m ilita ry z a c ji i p o lity k i rew an­
żu, zrezygnowały z idei pokojo­
wego zjednoczenia Niemiec. 
Heinemann ostro potępia lin ię  
po lityczną Adenauera, sprzecz­
ną z interesam i Niem iec i  na­
w o łu je  do słusznej p o lity k i rea­
liza c ji zjednoczenia Niemiec.

Wiadomość o w spania łym  Pałacu K u ltu ry  i N auk i, o fia - 
j row anym  w  darze W arszaw ie przez Zw iązek Radziecki obie- 
! gla ca ły k ra j,  • w yw o łu ją c  uczucia powszechnej radości 
i wdzięczności dla bra tn iego narodu. Ze szczególnym en tu ­
zjazmem wiadomość ta p rzy ję ta  została przez ludność s to li­
cy. W arszaw iacy grom adzili się w niedzielę na terenach, 
gdzie stanie ów Pałac, z którego na całą Polskę p rom ien io ­
wać będzie k u ltu ra  i nauka.

Rozm awiali ludzie wszędzie o 
tym , ja k  będzie w yg ląda ł w ie lo ­
p ię trow y gmach, ja k  im ponu ją ­
ca będzie nowa, socjalistyczna 
Warszawa. N ie b rak ło  i wspom­
nień o tym , ja k  było  siedem la t 
temu, k iedy w ie lu  -nie w ierzy ło  
wprost, że z morza ru in  i 'popio­
łów , w  ja k ie  zam ien ili h itle ro w ­
cy serce naszej, ojczyzny pow­
stanie do życia bohaterskie m ia .. 
sto. M ó w ili ludzie o wysiłkach 
odbudowy i o tym . że od p ie rw ­
szej c h w ili Zw iązek Radziecki

jęciu o tem pie oraz sprawności 
technicznej tego ogromnego 
przedsięwzięcia.
• Ten szlachetny dar narodu 
dla narodu będzie n ie  ty lk o  
trw a łym  pom nikiem  naszej 
w ieczystej przyjaźn i. Już sam 
proces jego budowy będzie na 
nas wspaniale prom ien iow a ł 
dzień po dn iu m ocnie j n iż  ja ­
k ie ko lw ie k  słowa, będzie g ru n ­
tow a ł nasz podziw, szacunek i 
m iłość dla twórczych s ił na ro­
du radzieckiego.

Lu d ob ó j  cy  a m ery  kańscy  
k  o u t y n u u j  ą w o j  n ę 
bak te rio lo g iczn ą

(f) P E K IN  (PAP). Jak poda­
je  z fron tu  koreańskiego ko­
respondent .  agencji Nowych 
Chin. w okresie od 11 do 21 
marca in te rw enc i am erykań­
scy, ignoru jąc protesty narodów 
całego świata, w  dalszym ciągu

zrzucali, zarówno na froncie  
ja k  i  na zapleczu koreańskich 
w ojsk ludowych, m. in. w  oko­
licy  neu tra lne j s tre fy  Panm un- 
dżon, o lbrzym ie ilości owadów» 
zarażonych bakteriam i.

udzie lał braterskie) pomocy w 
odbudowie W arszawy i całego | B u d o w a  będzie p o lite c h n ik ą  
k ra ju , ze dżis nie ma dziedziny 
życia, w  k tó re j nie czułoby się 
te j pomocy k ra ju  socjalizmu.
P ięknym  symbolem, pom nikiem  
te j p rzy jaźn i i. pomocy narodu 
radzieckiego w  budowie soc ja li­
zmu w» Polsce będzie Pałac K u l­
tu ry  i  Nauki.

P isa rz  Leon  K ru c z k o w s k i 
m ó w i:

— Związek Radziecki daje w» 
darze nówej W arszawie wspa­
n ia ły  30-piętrowy Pałac K u ltu ­
ry  i  Nauki. Radosna ta w iado­
mość e lektryzu je  dziś w yobraź­
nię wszystkich m ieszkańców na ­
szej sto licy i  całej Polski.

Jestem w  tym  szczęśliwym 
położeniu, że byłem  niedawno 
w  M oskw ie i. w idzia łem  dzis ie j­
szy rozmach radzieckiego bu­
downictwa, słynne moskiewskie 
wysokościowce. Pozwala m i to 
skonkretyzować sobie w iz ję  w y ­
wołaną ogłoszonym dziś kom u­
nikatem . Skonkretyzować ją  za­
rów no w  samym obrazie gigan­
tycznego gmachu, ja k  i w  po­

dia polskich robotników
—- Wiadomość o budowie Pa­

łacu K u ltu ry  i  N auk i w ’ W ar­
szawie —  m ów i W acław Poręc- 
k j, w ie lo k ro tn y  przodownik 
pracy, in s tru k to r M in is terstw a 
B udow nictwa M iast i  Osie­
d li —r ucieszyła m nie podw ój­
nie. Jako mieszkańca Warszawy 
ucieszył m nie fak t, że przybę­
dzie naszemu m iastu p iękny i 
w ie lk i obiekt, k tó ry  ma stać się 
ośrodkiem k u ltu ry  i  nauki. Ja­
ko m urarza i in s tru k to ra  zespo­
łowych metod pracy ucieszył 
m nie fak t. że w ie lk i ten ob iekt 
budować będą towarzysze ra ­
dzieccy. Przy budow ie zatrud­
niona będzie również załoga 
polska, dla k tó re j budowa ta 
będzie po litechniką. Pracując 
pod okiem radz ieck ich 'tow arzy­
szy będziemy m og li poznać me-, 
tody wzorowego, budownictw a

M nie  Oraz; moich • towarzyszy ’ 
z objazdowej ekipy in s tru k c y j-  
nej. zespołowych metod pracy 
i i rac jona lizac ji zetknięcie się 
z najnowocześniejszym i sposo­
bami. i metodam i budownictw a

wzbogaci w  nowe doświadcze­
nia, k tó re  będziemy m ogli prze­
kazać w  naszej p racy budow la­
nym  w  całej Polsce.

Nas, k o le ja rz y , te n  d a r 
zo b o w ią zu je

— Towarzysze radzieccy po­
magają nam od pierwszej c h w ili 
wyzwolenia. N a jp ierw ' całe 
transporty  zboża, potem pomoc 
w  odbudowie: Nowa Huta. Fa­
bryka Samochodów Osobowych 
....No i teraz ten wspaniały dar. 
Tak, Tacy są ludzie radzieccy. 
P raw dziw i i  w ie lkoduszni p rzy­
jaciele.

Zastępca naczelnika stacji 
Warszawa Gdańska tow ./ Stefan 
Rawa’ i brygadzista drużyny 
przetokowej przodownik pracy 
tow. Jan K ró liko w sk i opow ia­
dają nam o wrażeniach jak ich  
.doznali po przeczytaniu w  gaze ­
cie o m ającej nastąpić budowie 
w ielkiego i wspaniałego Pałacu 
K u ltu ry  i  N auki w  Warszawie.

Ze stopni toczącego się powoli 
parowozu zeskakuje ustawiacz 
wagonów, przodownik pracy 
tow. Józef Zawada. Podchodzi 
do nas i  szeroko, uśmiecha się.

—- To ci będzie budynek, co? 
Ja tak sobie już  myślę, ja k  go 
stawiać? T ak i kolos...

Tow. Józef Zawada zam yślił 
się.

A le — m ów ił tow  K ró lik o w ­
ski — dar ten szczególnie nas 
ko le ja rzy zobowiązuje. M y 
przecież m usim y zapewnić szyb­
k i.- sprawny transport sprzętu, 
budulca i najróżnie jszych m a­
teria łów , , k tó re  będą. p łynę ły 

’tyśiącąrpi pociągów. Zdajesz so­
bie sprawę jaka to praca?

No chyba — Tow. Zawadą 
m achnął chorągiewką i wsko­
czył na stopień m ijającego nas 
parowozu.

Zastępca naczelnika stacji 
tow,- Stefan Rawa popatrzy ł za
nim.

— Dobry chłop — nasz przo- j
dow nik pracy.

Tow. Jan K ró lik o w s k i w yp ro - ! 
stował się:

—  A  no. trzeba będzie jesz­
cze ze dwadzieścia la tek po- j 
żyć. M am  TO lat, przeżyłem w ie . j 
le, ale teraz życie staje się co­
raz ciekawsze. Trzeba nam bę­
dzie zacząć jeszcze lep ie j p ra - ; 
cować, bo ty lk o  wzmożoną pracą i  
możemy okazać naszą wdzięcz­
ność dla radzieckich towarzyszy

T trzeba pracować jeszcze le- Rybacy Przedsiębiorstwa Połowów i  Usług Rybackich „Da l-  
piei, żeby nasz k ra j b y ł silny m or“  wykona l i  w  dniu 29 marca br. kwarta lny  plan połowów. 
Tai: m y odpowiadam y im peria- Na zdjęciu: przodujący ry b a c y — Franciszek Mendyka i  J6- 
lis tom  am erykańskim , k ió rzy  zef Stypa z ku tra  „Gdy-51“  przy konserwacji  sieci
chcie liby zniszczyć to nasze | 
nowe życie, Odpowiadamy 
zwiększeniem w ys iłków  dla po­
koju.

Czekan*, na c h w ilę , gdy  
będę m ó g ł tu  p rz y p ro w a d z ić  

m o je  dz iec i

30 p ię ter wzniesie w  środ­
ku m iasta nasz w ie lk i sąsiad i 
sojusznik —  m ów i Jan W rzo­
sek, pracow nik CDT — by dać 
świadectwo przy jaźn i i  pomocy, 
k tó re  rodzi socjalizm.
, W iadomość ta wzruszyła m nie 
głęboko. I  jakżeż nie ma w zru ­
szyć starego warszawiaka, k tó ­
ry  tak  w ie le przeżył i w idzia ł, 
k tó ry  zw ą tp ił po powrocie do 
swego ukochanego miasta, że 
jeszcze będzie mógł zobaczyć je ­
go piękno.

Czekam z radością na chw ilę 
k iedy będę , m ógł poprowadzić 
m oię dzieci poprzez kompleks 
budynków  Pałacu K u ltu ry  w 
W arszawie powiedzieć im  pa­
trząc ną miasto ze szczytu gma­
chu.:

C A F  — fo t. C e ile

Wiem, ze nasza radość 
je§l Twoją radością

List majstra Szczepana Górnego 
do touarzvsza Bieruta

(f) Przodujący m ajster w 
Szczecińskich Zakładach W łó­
kien Sztucznych Szczepan G ór­
ny napisał do Prezydenta Bo­
lesława B ieruta serdeczny lis t 
z okazji zbliżającej się roczn i­
cy Jego urodzin. W liście tym  
pisze m. in.:

„D rog i nasz Nauczycielu i 
Przywódco! Przez 18 la t tu ­
łaczki po obczyźnie, dokąd w y ­
pędzi! m nie w 1929. roku k ry ­
zys i bezrobocie, czekałem z 
utęsknieniem  na dzień, gdy 
znów będę mógł w rócić do o j­
czyzny, bogatej w  pracę i chleb 
dla wszystkich je j obywate li

Tobie, drogi nasz Ojcze, za­
wdzięczam, że ojczyzna, która

207 łys. mieszkańców Warszawy 
w szeregach TPPR

Okręgowy zjazd Towarzystwa w stolicy

D la  uczczenia 60-lecia u ro d z in  tow arzysza B ie ru ta  i na cześć 1 M ai a

Robotnicy, inżynierowie i technicy realizują 
podjęte zobowiązania

(f) M e ld u n k i *  fa b ry k  i budów  m ów ią o rea lizac ji zobo­
w iązań na cześć 69 rocznicy u rodzin  towarzysza B ie ru ta  
i św ięta 1 M aja. Obok robo tn ików  o pom yślne j rea lizac ji 

zobowiązań m e ldu ją  chłopi.

To miasto zbudował naród wypędziła m nie dwadzieścia 
Polski w walce o sodalizm  l k llk a  at tem,u ' Prz^ ł a  z
Zbudował w w ie lk im  trudzie ? ! Powrotem ja k  rodzona m atka 
gruzów i zgliszcz, które  pozo- I D,a m nle- repatrianta, znalazła 
staw ił tu h itle ryzm . A , p iętro sl<? nie ty lk o  praca, ale dobre 
na k tó rvm  stoicie, wzniosły re- mieszkanie, pomoc przy osie- 
ce naszych braci -  radzieckich dIaniu i zagospodarowaniu 
towarzyszy. (m) Tu  na Z iem iach Zachodnich

rozpocząłem pracę jako przę- 
dzarz w  pierwszym  uruchom io­
nym  dziale fa b ry k i sztucznego 
w łókna .’

To czego na próżno szukałem 
przez 18 la t pracy na obczyźnie, 
dała m i m oja wolna ojczyzna, 
k tó ra  nade wszystko ceni czło­
w ieka za uczciwą i sumienną 
pracę. Jestem teraz m ajstrem  

Już w ie lu  z moich uczniów
SZCZECIN. Liczne i  cenne i nowych zakładów. Techniki

pracuje dzisiaj w  charak­
terze brygadzistów, a nawet 
m ajstrów  i wciąż uczę nowych 
i nowych pracow ników  lep­
szych metod, dokładności i su­
mienności. bo maszyna to tak  
iak dziecko lu b i gdy się nią o- 
p ieku je i szanuje

Gdy caiy naród składa Cl 
w darze swój wysiłek dła przed­
term inowego wykonania w ie l­
k ich zadań trzeciego roku p la ­
nu 6-letniego, to nasza zaioga 
postanowiła uczcić dzień T w o­
ich urodzin w yb itnym  zm nie j­
szeniem ilości odpadków i w y ­
produkowaniem  w ten sposób 
dodatkowych ton jedwabnej 
przędzy Planowaną ilość przę­
dzy dodatkowej w ykona liśm y 
już, a walka o zmniejszenie od­
padków nabiera wciąż większe­
go rozmachu. Jestem pewny, że 
sprawię Ci przyjemność tym , 
że uczę załogę zmniejszać ilość 
odpadków i dawać produkcję  
najlepszej jakości.

Tak oto teraz ja, n iem łody 
już człowiek, po raz pierwszy 
dzielę się z Tobą, najwyższym  
dosto jn ik iem  w  naszej um iło ­
wanej ojczyźnie, swoim i m yśla­
mi, bo wiem, że nasza radość 
jest Tw o ją  radością, a rasze 
trosk i są Tw oim i troskam i.

Ż y j nam. drogi Towarzyszu 
Prezydencie, długie lata i pro­
wadź nas ku szczęściu“ .

(f) Dnia 6 bm. w  C entra lnym  
K lu b ie  TPPR odbył się V I O- 
kręgow y Zjazd delegatów T o­
warzystwa z terenu Warszawy. 
W zjeździe udzia ł w z ię li: czło­
nek Rady Naczelnej' TPPR — 
Chain, przedstaw icie l KW  
PZPR — tow. Daniłow icz, K o ­
m ite tu  Stołecznego SD — pos. 
Adam owski, w iceprzewodniczą­
cy Prezydium Stołecznej Rady 
Narodowej — Harasim owski o- 
raz przedstaw iciele organizacji 
masowych stolicy W obradach 
w zią ł również udział przedsta­
w ic ie l W OKS-u, sekretarz 
Ambasady ZSRR w W arszawie
— Safirow .

Zjazd pow ita ł w im ien iu Pol­
skie j Zjednoczonej P a rtii Robot­
niczej przedstaw icie l K W  PZPR
— tow Danitowicz, podkreśla­
jąc, że obrady toczą się w dniu, 
w  k tó rym  prasa doniosła o 
wspaniałym  darze — symbolu 
p rzy jaźn i po lsko-radzieckie j, ja ­
k im  będzie gigantyczny Pałac 
K u ltu ry  i Nauki w Warszawie
— dar Zw iązku Radzieckiego 
dla narodu polskiego.

Z kolei głos zabrał przedsta­
w ic ie l W O KS-u — Safirow, 
k tó ry  zw róc ił uwagę na w ie lk ie  
zainteresowanie, z ja k im  ludzie 
radzieccy śledzą nasze zdoby­
cze i osiągnięcia.

Ze sprawozdania, wygłoszo­
nego przez przewodniczącego 
ustępującego Zarządu Okręgu. 
Budowniczego Polski Ludowe 
— M ichała Krajewskiego, w y ­
nika, . że Okręg Stołeczny 
TPPR wykazał w ostatn im  o- 
kresie sprawozdawczym poważ­
ny wzrost zarówno członków 
iak i ak tyw izac ji Towarzystwa. 
W okresie tym  ilość kó) zw ięk­
szyła się o 648, osiągając licz­
bę 1.911 kól zrzeszających 
297.461 osób. .

W czasie ożyw ionej dyskusji 
zabierało głos w ie lu zebranych 
M ó w ili oni o w ie lk ie j pomocy 
Zw iązku Radzieckiego w odbu­
dowie i rozbudowie soc ja li­
stycznej Warszawy.

Na zakończenie zjazdu zebra­
ni u ch w a lili wysłanie . depesz 
do Generalissimusa Stalina t 
do Prezydenta RP Bolesława 
B ieruta.

! W ARSZAW A, Zaioga budow - 
| niczych osiedla robotniczego 
¡Grochów I I  i  H I  dotychczas w y­
konała 45 proc. swych zobow ią- 

| zań. W artość ty c h . robót zrea li- 
i zerwanych w  czynie wynosi 
: 245.700 zł. Robotnicy rea lizu ją  
rów nież zobowiązania oszczęd­
nościowe, które  p rzew idu ją  
wykorzystanie wszystkich po- 

j  łówek i  ćw ia rtek  cegieł oraz 
starych desek i gwoździ.

W  w ykonyw an iu  zobowiązań 
jednym  zakładom dopomagają 
drugie. Oto przyk ład tak ie j po­
mocy: pracow nicy b iu ra  „M ia - 
s to -p ro je k t S tolica“  zobowiązali 
się do 1 m aja urządzić gabinet 
m ateria łów  budow lanych. Do­
wiedziała się .o tym  z prasy za­
łoga Ruciańskie j F ab ryk i P ły t 
P ilśn iow ych . i, aby pomóc p ra ­
cownikom  „M ia s to -p ro je k t Sto­
lica“ . przesiała im  eksponaty do 
gabinetu.

zobowiązania, ja k ie  pod ję ły  dla 
uczczenia rocznicy urodzin  Pre­
zydenta szczecińskie b iu ra  pro­
jek tów , są. pom yślnie rea lizo­
wane. M, in. pracow nicy B iura 
P ro jektów  Przem ysłu W łókien 
Sztucznych ria ogólną liczbę 93 
podjętych zabowiązań 22 w yko ­
n a li ju ż  w ’ całości, Inż. W iktor 
•Tunik i  technik Antoni Puchal­
ski w yko na li p ro je k t stalowej 
ko n s tru kc ji tzw. „kw aśne j sa li“ 
w Chodakow ie ' o 4 dn i wcze­
śniej. Inż. Radczenko z działu 
energetycznego opracował w 
czterokro tn ie  skróconym  te rm i­
nie założenia energetyczne dla

D yczkowski zakończył już  spo- j 
rządzanie kosztorysu ins ta lac ji 
nowych urządzeń dla fa b ry k i 
w  Żydowcach.

&
W ŁO CŁAW EK. Wśród załogi 

K u jaw sk ich  Zakładów  Maszyn 
Rolniczych przodu ją m onterzy:
Ryszard Paszyński i Zygm unt
Znański. Realizując z nadwyż- ,
ką swe zobowiązania ku czci protestacyjnych ludzie pracy 
60-lecia urodzin Prezydent* w yraża ją  gniew i pogardę w 
Bolesława B ieruta i. św ięt stosunku do faszystowskich 
1 M aja -  do dnia 4 kw ie tn i*  m orderców Belojannisa. 
zm ontowali on i 31 sieczkarni ! - w  obllczu te-1 nowe1 zbro'

(f)

Zamordowanie Belojannisa jest 
wyzwaniem rzuconym wszystkim 

ludziom miłującym pokój
Zebrania protestacyjne w całej Polsce

Na licznych zebraniach

ponad plan.

Ponad 350 tys. ludzi pracy skorzysta 
w sezonie letnim z wczasów FWP

(f) W roku bieżącym ponad 
350 tys ludzi pracy skorzysta 
w  sezonie le tn im  z wczasów w 
ośrodkach FWP.

Przygotowania do przyjęcia

pierwszych le tn ich turnusów  są 
już na ukończeniu .W iele do­
mów wczasowych poddanych 
zostało remontom, w większości 
odnowiono wnętrza.

K rajow a narada budowlanych wytycza drogi 
dalszego rozwoju naszego budównielwa

Wręczenie sztandarów przechodnich I odznaczeń przodującym załogom i robotnikom
(f) D rugi dzień obrad IV  K ra ­

jow e j Narady Budownictwa, 
poświęcony był dyskusji nad 
wygłoszonymi refera tam i. Na 
o b ra d y ; przyby ł w iceprem ier 
Stefan jędrvćhow sk i, k tó ry  w y ­
głosił obszerne przemówienie 
(streszczenie przemówienia po­
dajemy n a , stronie 3).

W dyskusji zabierało głos po­
nad 60 mówców.

W ielu dyskutantów  w wypo­
wiedziach swoich zwracało u- 
wage na sprawę jakości robót 
oraz na ..zagadnienie w a lk i z 
m arnotraw stw em  m ateria łów  
budowlanych.

Na zakończenie obrad zebra­
n i pod ję li ’ uchwałę, k tó ra  m.

in. zobowiązuje do dalszego 
rozw ijan ia  i pogłębiania W spół­
zawodnictwa, prowadzenia p ra ­
cy n a . wszystkich budowach w 
oparciu o operatywne harm o­
nogramy lub plany odcinkowe, 
co zapewni m in. rozw ój ze­
społowych form  pracy Uchwa­
la postanawia ponadto objąć 
wszystkie budowy, bądź to p la­
nowaniem dekadowo-dobowvm  
bądź miesięczno - dekadowym 
Na wszystkich kluczowych bu­
dowach prowadzony ma być 
system dyspozytorski. Ze wzglę­
du na konieczność utrzym ania 
i- podniesienia jakości w yko ny­
wanych robót, uchwala posta- 
„nswia wprowadzenie: z dniem 
1 czerwca br, zasady kon tro li

i odbioru pracy zarówno m ię- 
dzyfazowej. jak i w końcowym 
stadium  produkcji.

Zebrani postanow ili wśród o- 
gólnego entuzjazm u wystoso­
wać lis ty  do Generalissimusa 
Józefa S talina i Prezydenta 
RP Bolesława Bieruta.

Zwycięskim  załogom, bryga­
dom i robotnikom  in dyw idu a l­
nym, k tó rzy  za czołowe m ie j­
sca w I kw a rta le  bież roku ;w e  
współzawodnictw ie o ty tu ł 
najlepszej budowy, najlepszej 
brygady i najlepszego w zawo­
dzie wręczone zostały odznacze­
nia.

.Sztandary przechodnie Za­
rządu Głównego Zw iązku Zaw.

Prac. Budownictwa za zalecie 
czołowych m iejsc we współza­
w odn ictw ie w I kw arta le  br 
o trzym a ły : „Najlepsza zaioga
B udow nictwa Przemysłowego 
— załoga chłodni ze Zjednocze­
nia Olsztyńskiego.

„Najlepsza zaioga budowni- 
ctwa M iast ! O sied li" — zało­
ga budowy Nr 86 Ozimek ze 
Zjednoczenia Opolskiego „N a j­
lepsza załoga budowlana w 
Polsce z — W PB“ — załoga bu- 
dow ”  N r t /1 (JiS z oddziaiu WPB 
Nr 1 W -wa

Ponadto w ie lu  czołowych ro ­
botn ików  budowlanych obu ’ re­
sortów otrzym ało krzyże zasłu­
gi dyp lom y i odznaki zasłużo­
nego . przodownika p rodukcji.

dn i im peria lizm u am erykań­
skiego — czytamy m in w re­
zo luc ji uchwalonej na zebraniu 
pro1estacyjnvm załogi kopalni 
Bolesław Sm iaty" — zbrodni 

k tóra jest wyzwaniem  rzuconym 
wszystkim  m iłu jącym  pokój t 
wolność ludziom, polska klasa 
robotnicza jeszcze bardziej spo­
tęguje w y s iłk i nad wzmocnie­
niem swej ludow ej ojczyzny

nad dalszwm umacnianiem św ia­
towego obozu pokoju którem u 
przewodzi W ie lk i S ta lin ".

Wiele podobnych zebrań od­
było się również na terenie ca­
łego k ra ju .

Rezolucję protestacyjną u- 
c h w a łili również pracownicy 
W ydziału Zdrow ia Prezyd.um 
Stoiecznei Rady Narodowej za­
łoga przedsiębiorstwa Moniażu 
Urządzeń E lektrycznych Prze­
mysłu Węglowego w K a to w i­
cach oraz słuchacze ośrodka 
szkolenia dziennikarskiego w 
Warszawie.

Ludność grecka składa k w ia t y  
na grobie bohatera

(f) M O SKW A (PAP) Agencja 
TASS donosi z Aten. że lu d ­
ność grecka dla uczczenia pa­
mięci zamordowanego przez 
monarehofaszystowskich sie­
paczy pa trio ty  i bo jow nika o 
wolność i pokój, Belojannisa 
składa wieńce na jego grobie 
Jak donosi dziennik „P roodeyti- 
kos F iie lefteros" po lic ja grecka 
aresztuje w iele osób. składa ją­
cych kw ia ty  Na w ielu domach 
A ten ukazują się napisy.

„Precz z m ordercami B e lo jann i­
sa!“  „Dość rozlewu k rw i! “  itd .

D Z I Ś  U \  l  M h II L L
W ANDA W ASILEW SKA:

W imię tUirrka
D I N *  i m p o r í R i i s t  v c z n v m  na* 

m ę d v  n ip  uda 
u j a r z m . r  b o h a t e r s k i e g o  n a ­

r o d u  V i e t n a m o  ( L i s t  z V ie t -  
narriu )

A  B O C 'H K N S K I :  N o w y  t r i u m f  
r a d z i e c k i e j  v / k n l v  sza« howe. i
(Po m ied zy  nar u fluw ym  tu r-  
m o lu  w R 'ifia rp*« /< ie j
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Przywrócenie normalnych stosunków ¡gospodarczych 
ważnym czynnikiem pokojowego współżycia narodów

Dalsze obrady Międzynarodowej Konferencji Gospodarczej w Moskwie
(f) M O S K W A  (P A P ). W  d n iu  5 k w ie tn ia  M ię dzyn a rod ow a  

K o n fe re n c ja  G ospodarcza k o n ty n u o w a ła  swe ob rad y . P rze­
w o d n ic z y ł de legat W ie lk ie j B ry ta n ii John  B o y d -O rr.

rozw oju gospodarczego i dla 
rozszerzenia stosunków handlo­
wych z innym i k ra ja m i W ar­
tość obrotów towarowych 
Zw iązku Radzieckiego z innym i 
k ra ja m i wynosi obecnie prze­
szło 13 m ilia rd ów  ru b li rocznie, 
co stanowi trzyk ro tn y  wzrost 
w  porów naniu z okresem przed 
drugą wojną światową.

N iesterow podkreślił, że zre­
dukowanie przez n iektóre k ra ­
je obrotów handlowych ze 
Zw iązkiem  Radzieckim  w  ciągu 
ostatnich k ilk u  la t nie przesz­
kodziło ZSRR w  pomyślnym 
w ykonan iu  planów gospodar­
czych i nie zahamowało n ieu­
stannego rozw oju radzieckiej 
gospodarki narodowej.

Jeśli chodzi' o m ożliwości han­
dlu  Zw iązku Radzieckiego z in ­
nym ; k ra ja m i — powiedział 
N iesterow — to Izba Handlowa 
zebrała odpowiednie dane. do­
tyczące te j sprawy. Radzieckie 
organizacje handlu zagraniczne­
go m ogłyby zakupywać w  k ra ­
jach Europy zachodniej, kon ty ­
nentu amerykańskiego, A z ji 
południowo - wschodniej, k ra ­
jach Środkowego Wschodu oraz 
w  A fryce i A u s tra lii te towary, 
które k ra je  te zazwyczaj eks­
po rtu ją  i sprzedawać tym  k ra ­
jom  te tow a ry  produkc ji ra ­
dzieckiej, k tóre k ra je  t.e in te re­
sują. w  tak ich  ilościach, że 
obroty handlowe ZSRR z w y ­
m ienionym i k ra jam i w yn ios ły ­
by w  okresie najbliższych 
dwóch do trzech la t 30 do 40 
m ilia rdów  ru b li czyli 10—15 
m ilia rd ów  ru b li rocznie

M ów iąc o możliwościach 
zwiększenia obrotów hand lo­
wych Zw iązku Radzieckiego z 
Anglią. Francja. W łocham i. H o­
landią. Belgią, F in landią , Niem

Konferencja dokonała wybo­
ru  przewodniczących trzech 
sekcji, a następnie w ogólnej 
dyskusji zabrał gros przedsta­
w ic ie l F in lan d ii K. Waris.

P rze m ó w ie n ie
p rze d s ta w ic ie la  F in la n d ii
F in landia — oświadczył prof. 

W aris — jest jednym  z nie­
w ie lu  krajowy k tó rym  udało 
sie rozszerzyć swe stosunki 
handlowe z Europą wschodnią 
a jednocześnie zachować sto­
sunki handlowe z k ra jam i za­
chodnim i.

U k łady handlowe F in land ii 
ze Zw iązkiem  Radzieckim o- 
raz z Polską i Czechosłowacją 
są bardzo korzystne dla eks­
portu  F in lan d ii i je j im portu  z 
tych kra jów . Gdyby F in landia 
nie m iała tych układów, to 
m usiałaby wyczerpywać swe 
n iew ie lk ie  rezerwy dolarów i 
fu n tó w  angielskich na zakup w 
kra jach zachodnich towarów, 
k tó re  otrzym uje  w  drodze dw u­
stronnej w ym iany towarowej 
ze Zw iązku Radzieckiego i 
innych k ra jów  Europy wschod­
nie j. Stosunki handlowe z k ra ­
ja m i Europy wschodniej — o- 
św iadczył w  zakończeniu prof. 
W aris — ura tow a ły F in landię 
przed ostrym  kryzysem, takim , 
ja k i przeżywają k ra je  Europy 
zachodniej.

Przemówienie 
przedstawiciela ZSRR  

M . Niesterowa
Następnie przem awiał prze­

wodniczący Izby Handlowej 
ZSRR M. Niesterow.

Szerokie poparcie — oświad­
czy ł M. N iesterow — z jak im  
spotkała się w  w ie lu  kra jach

wych zarówno z k ra ja m i Euro­
py zachodniej, ja k  i z k ra ja m i 
Europy wschodniej oraz ze 
Zw iązkiem  Radzieckim  i  k ra ja ­
m i kontynentu azjatyckiego.

P rze m ó w ie n ie  
p rze d s ta w ic ie la  Ira n u

Delegat Iranu  Hussein Da­
riusz om ów ił m ożliwości 
eksportowe i zasoby naturalne 
swego k ra ju . M ów iąc o przyczy­
nach ciężkiej sytuacji gospo­
darczej Iranu , Dariusz podkre­
ś lił, że w  przeszłości rac jona l­
na eksploatacja tych bogactw 
była hamowana. Również obec­
na sytuacja gospodarcza k ra ju  
nie jest zbyt pomyślna. D late­
go też Ira n  dąży do zacieśnie­
nia i rozszerzenia na w a run ­
kach równości współpracy 
gospodarczej z innym i kra jam i.

W zakończeniu delegat Iranu  
w yraz ił przekonanie, że M ię ­
dzynarodowa K onferencja Go­
spodarcza odegra o lbrzym ią ro ­
lę w  u trw a len iu  pokoju, opar­
tego na zdrowych podstawach 
gospodarczych, na wzajem nym  
poszanowaniu interesów po­
szczególnych państw.

P rze m ó w ie n ie  
p rze d s ta w ic ie la  A n g li i

Po przerw ie w obradach, 
przewodnictwo objęła delega­
tka N iem ieckie j R epub lik i De­
m okratycznej Greta K uckhoff, 
k tóra udzie liła  głosu przedsta­
w ic ie low i W ie lk ie j B ry ta n ii lo r­
dowi Boyd-O rr.

John B oyd -O rr podkreślił, 
że po drugie j w o jn ie  św iatowej 
A ng lia  straciła swe kap ita ły

towej Federacji Zw iązków  Za­
wodowych, przem awiał sekre­
tarz generalny Federacji — 
Louis Saillant,

Zw iązk i zawodowe — oświad­
czył S a illan t — oświadczają tu 
uroczyście, że popierają w ys iłk i, 
przedsięwzięte w  celu ja k  n a j­
szybszego przywrócenia no r­
malnych stosunków handlowych 
między narodami.

Jeśli zagadnienie handlu m ię­
dzynarodowego interesuje koła 
przemysłowe, finansowe i han­
dlowe, to in teresuje ono także 
ludzi pracy, którzy widzą w 
przywróceniu norm alnych sto­
sunków gospodarczych i w z li­
kw idow an iu  wszelkie j dyskry­
m inac ji w  tych stosunkach — 
nie ty lko  istotny czynnik pod­
niesienia poziomu życia mas 
pracujących, lecz także jeden z 
zasadniczych w arunków  poko­
jowego współistn ienia narodów 
i utrzym ania pokoju na świe- 
cie.

Sekretarz generalny SFZZ 
podkreślił, że naruszenie nor­
m alnych stosunków handlo­
wych między poszczególnymi 
k ra ja m i przeszkadza rozw ojow i 
p rodukc ji przemysłowej i ro l­
niczej i przyczynia się do ob­
niżenia poziomu życia ludności 
w ie lu  państw. Setki m ilionów  
ludzi na świecie niedojadają i 
pozbawione są możności zaopa­
tryw an ia  się w  a rty k u ły  p ie rw ­
szej potrzeby — pow iedział Lo ­
uis Saillant.

Zaznaczył on następnie, że w 
kra jach kap ita lis tycznych wsku­
tek p o lity k i zbrojeń ceny wzra­
stają w  gw ałtow nym  tempie i

In ic ja tyw a  zwołan ia ' M iędzyna- | cami zachodnim i. Stanam i Z a ­
rodow ej K on ferenc ji Gospodar- I uo rm nvm i, k ra ja m i A m eryk i
czej dowodzi, że rozszerzenie | Łacińskie j, A ż ji Południowo - 
współpracy gospodarczej i po- : Wschodnie', B liskiego i  Am d- 
głebienie stosunków handlowych ! knwego Wschodu oraz z Japo- 
do jrza ło do stanu żywotnej po- j nią. Niesterow oświadczył, ze
trzeby i że osłabienie 
stosunków w  ostatnich 
oraz sztuczne przeszkody stwa­
rzane w  tej dziedzinie w y w

w arunkiem  rozsze­
rzenia m iędzynarodowych sto­
sunków gospodarczych jest u - 

o- [ sunięcie wszelkie i dyskrym ina-

tych ! Pierwszym 
latach

tu ją  niemałe zaniepokojenie. 
N iesterow podkreślił, że ogra-

j  cji. w  handlu m iędzynarodowym  
W związku z. tym  chciałbym

niczenie stosunków handlowych j przypomnieć słowa przewodni- 
m iędzy poszczególnymi k ra ja - , rżącego Rady M in is tró w  Zw iąz-
m l, jak ie  nastąpiło w ostat­
nich 3—4 latach prowadzi do , 
zmniejszenia p rodukc ji i odbi- j 
ja sie ujem nie na stopie ży­
ciowej ludności w ie lu kra jów .
Przywrócenie norm alnych sto- i 
sunków handlowych i rozsze- j 
rżenie tych stosunków między 
poszczególnymi k ra jam i mo­
głoby się przyczynić do popra­
w y sytuacji gospodarczej w ie lu  
państw i do podniesienia sto­
py życiowej ludności.

Ze swej strony Związek Ra­
dziecki mógłby wnieść swój 
w k ład  do rozszerzenia stosun­
ków  handlowych z wieloma 
k ra jam i, przyczynia jąc się tym  
samym do pogłębienia współ­
pracy międzynarodowej.

Radzieckie organizacje han­
dlowe — oświadczył Niesterow 
— nie odmówią rozszerzenia 
stosunków z ko łam i hand low y­
m i i przem ysłowym i innych 
k ra jów , jeś li stosunki te będą 
się op ierały na wzajem nej ko­
rzyści i ścisłym przestrzeganiu 
przez strony wzajem nych zobo­
wiązań.

W skutek różnorodności 1 bo­
gactwa zasobów na tura lnych o-
raz osiągniętego dzięki w ys iłkom  , , , ,
w ładza radzieckiej, rozw oju I przekonaliśm y się, ze nasze ko- 
przem ysłu i ro ln ictw a. Związek | ła przemysłowe i  handlowe m -

ku Radzieckiego — Józefa 
Stalina — k tó ry  oświadczył, że 
ci. k tó rzy  pragną pokoju 1 sta­
rają sie o nawiązanie z nami 
stosunków handlowych, zawsze 
znajdą u nas poparcie.

P rze m ó w ie n ie  
p rze d s ta w ic ie la  W ło ch

Po przem ówieniu Niesterowa 
zabrał głos członek delegacji 
w łosk ie j Sergio Steve.

M y, W łosi — powiedział Ste­
ve — jesteśmy św iadkam i te ­
go, ja k  słabo są w yko rzysty­
wane m ożliwości produkcyjne 
naszego przemysłu. Jednym ze 
skutków  tego stanu rzeczy jest 
bardzo wysoka liczba bezrobot­
nych we Włoszech. W łochy są 
kra jem , k tó ry  im portu je  p ra ­
w ie wszystkie najważniejsze su­
rowce dla swego przemysłu. Nie 
ulega więc wątp liw ości, że go­
spodarka Włoch może sie roz­
w ijać  ty lk o  dzięki wszechstron­
nemu rozszerzeniu stosunków 
handlowych W łoch z zagranicą.

Przygotowując się do n in ie j­
szej kon fe renc ji — s tw ie rdz ił w  
zakończeniu delegat w łoski —

Radziecki posiada 
niezbędne w arunk i

wszystkie 
dla sweg

1 teresuią się coraz bardziej roz 
I szerzeniem stosunków hand lo-

krajem  biednym. Obecnie A n ­
glia odczuwa poważny brak 
żywności. M im o to B oyd -O rr 
uważa, że stopa życiowa ludno­
ści angielskiej jest wysoka. De­
lega t b ry ty js k i stw ie rdz ił, że nie 
sposób z likw idow ać nędzy bez 
wszechstronnego rozw oju han­
dlu międzynarodowego.

Każdy k ra j — powiedział 
B oyd -O rr — a w  tym  również 
i A ng lia  — m usi handlować z 
innym i kra jam i. M usim y im ­
portować 60 procent konsumo­
wanej przez nas żywności, po­
trzebujem y znacznej ilości su­
rowców zagranicznych i  musi­
my znaleźć ry n k i zbytu dla na­
szych towarów. Rozszerzenie 
handlu międzynarodowego jest 
dla A n g lii rzeczą konieczną.

B oyd -O rr wypow iedzia ł się 
za zniesieniem ograniczeń w 
handlu m iędzynarodowym  i 
podkreślił, że -jeśli na M iędzy­
narodowej K on ferencji Gospo­
darczej poczynione będą nawet 
ty lk o  pierwsze k ro k i w  tym  
k ie runku, to już osiągnięcia 
K on ferenc ji będą m ia ły  donio­
słe znaczenie.

P rze m ó w ie n ie  
p rze d s ta w ic ie la  P a k is ta n u  
Przedstaw iciel Pakistanu I f t i -  

ha r-ud -D in  podkreślił, że k ra j 
jego, k tó ry  eksportuje bawełnę, 
wełnę i inne surowce, jest zain­
teresowany w  rozszerzeniu han­
dlu  z tym i k ra jam i, k tóre mo­
głyby mu dostarczyć różnych 
urządzeń przemysłowych oraz 
żelaza, stali, węgla i innych to­
warów niezbędn37ch do rozw oju 
przemysłu i podniesienia pozio­
mu życia ludności.

Uważamy — powiedział . I f t i -  
ha r-ud -D in  — że ograniczenia 
w  handlu m iędzynarodowym  są 
dla Pakistanu szkodliwe.

P rze m ó w ie n ie  
p rze d s ta w ic ie la  SFZZ —  

L o u is  S a illa n ta
W im ien iu  80 m ilionów  ludzi 

pracy, zjednoczonych w  Sw ia-

k ra jó w  o możliwościach rozsze­
rzenia w ym iany handlowej, na 
podstawie tego, co omówiono na 
K onferencji, oraz by utworzono 
międzynarodową organizację dla 
skoordynowania in fo rm a c ji na 
temat m ożliwości rozw oju sto­
sunków handlowych.

P rze m ó w ie n ie  
p rze d s ta w ic ie la  In d i i

Przedstawiciel In d ii d r Gyan 
Czand oświadczył, że k ra j jego 
c ie rp i wciąż jeszcze wskutek 
zależności gospodarczej, w ja ­
k ie j pozostawał przez długie 
lata.

Ind ie  — oświadczył dr Czand 
— są żywotn ie zainteresowane 
w  rozw oju międzynarodowego 
handlu. Ind ie  muszą rozwinąć 
swą zdolność produkcyjną i 
wzmóc siłę nabywczą swej lu d ­
ności. Niestety, nie posiadają 
one jeszcze odpowiednich ku te­
mu w arunków .

Ind ie  c ie rp ia ły  zawsze na 
brak żywności, lecz m im o to 
produkcja  roina w Ind iach nie 
rozw ija  się, lecz przeciwnie, 
kurczy się. W yn ik i, osiągnięte 
w dziedzinie rozw oju przemysłu 
są bardzo nieznaczne i p roduk­
cja przemysłowa także kurczy 
się nieustannie. Drobny prze­
m ysł zna jdu je  się w  nader cięż­
k ie j sytuacji. Obecnie jednym  z 
głównych problem ów jest opa­
nowanie in fla c ji, k tó rą  rządy 
obcych państw w ykorzystu ją  w 
celu dalszego opanowywania 
In d ii w  dziedzinie gospodarczej.

Listy do towarzysza Bieruta
z meldunkami o zobowiązaniach  

i pozdrowieniami z okazji  60-lec ia  Jego urodzin

ulokowane zagranicą, stając się | przytoczył szereg danych cy fro ­
wych o wzroście be.zrobocia.

Przy hucznych oklaskach 
zgromadzonych, Louis Sa illan t 
wezwał ich, by domagali się od 
rządów k ra jó w  zachodnich o- 
graniczenia w ydatków  na zbro­
jenia i  obrócenia uzyskanych 
w  ten sposób środków na bu­
downictwo pokojowe i podniesie 
nia poziomu życia ludności tych 
k ra jów .

W  im ien iu  Św iatow ej Fede­
ra c ji Zw iązków  Zawodowych 
S a illan t zaproponował, żeby za­
lecenia. uchwalone przez K on­
ferencję, op ierały się na nastę­
pujących zasadach:

1) L ikw id ac ja  dyskrym inac ji 
po litycznej i  usunięcie przesz­
kód, stawianych rozw ojow i sto­
sunków Gospodarczych. ,

2) Opracowanie planów poko­
jowego rozw oju p rodukc ji i  roz­
w o ju  stosunków handlowych, w  
celu podniesienia dobrobytu na­
rodów.

3) Redukcja wydatków ' na 
zbrojenia i  obrócenie uzyska­
nych w  ten sposób środków na 
cele socjalne i ku ltu ra lne  oraz 
podniesienie poziomu życia lu d ­
ności.

4) Opracowanie zaleceń dla
Rady Gospodarczo . Społecznej 
ONŻ, wzywających tę Radę do 
działania w  k ie runku  rozwoju 
stosunków handlowych i  pod­
niesienia . poziomu życia naro­
dów.

P rze m ó w ie n ie  
p rze d s ta w ic ie la  B ra z y li i

Delegat B ra zy lii dr Rubens 
da Am ara! w ystąp i! z w n io ­
skiem zorganizowania w  róż­
nych kra jach Handlowych B iu r 
In fo rm acy jnych  dla w ym iany 
in fo rrńac ji o możliwościach eks­
portowych i im portowych po­
szczególnych kra jów .

Zaproponował on także, by u - 
czestnicy K on fe renc ji p o in fo r­
m ow ali rządy, parlam enty i  o r­
ganizacje gospodarcze swych

Podajemy kolejny wykaz listów z zobo­
wiązaniami i  życzeniami, napływającym i do 
Prezydenta RP Bolesława Bieruta z okazji 
60 rocznicy Jego urodzin. L is ty  nadesłały:

Szkoła ogólnokształcąca łm. H anki Saw ickie j 
w  Siedlcach, Technikum  Drogowe w  Szczecinie, 
szkoła podstawowa w  Szełkowie, szkoła podsta­
wowa w  Sokolińcu, Wyższa Szkoła Ekonomiczna 
w  Katowicach, szkoła podstawowa w  L is k a j- 
nach, szkoła podstawowa w  Lepinie, Wyższa 
Szkoła Muzyczna w  Katowicach, szkoła podsta­
wowa w  N iedrzw icy szkoła TPD w  W ałbrzychu, 
szkoła podstawowa w  Różewie, szkoła podstawo- 
rva w  Kraśniczynie, szkoła podstawowa w L ipn ie, 
szkoła podstawowa w  L ip ie j Górze, szkoła pod­
stawowa w  Morzeszczynie, szkoła podstawowa 
w Ostrowcach Górniczych, szkoła podstawowa 
w Żychcicach, szkoła podstawową w  Konrado­
wie. szkoła podstawowa w Kram ołow ie. szkoła 
podstawowa n r 1?, w  Katowicach, szkoła podsta­
wowa w  Kołakach, szkoła podstawowa w  K ró łi-  
kowie, szkoła podstawowa w Chodakowie, L i­
ceum dla Pracujących w  K łodzku, Wyższy Kurs 
Nauczycielski w  Katowicach, szkoła podstawowa 
w  Górze S iew ierskie j, szkoła podstawowa w  Łę- 
towicach, kom ite t rodzicie lski szkoły ogólno­
kształcącej w Żychcicach, szkoła podstawowa 
w Zalesiu M ałym , szkoła ogólnokształcąca stop­
nia podstawowego w  Ząbkowicach, szkoła pod­
stawowa w  W oli Gałązowskiej, szkoła TPD 
w  W oli Gałązowskiej, zasadnicza szkoła górnicza 
przy kopaln i „Szom bierki“ , szkoła n r 1 w  Staro­
gardzie Gdańskim, szkoła podstawowa w Cie- 
szanowicach, drużyna harcerska im . Tadeusza 
Kościuszki przy szkole n r 2 w  Nysie, szkoła pod­
stawowa w  Sarnowie, szkoła podstawowa w  Su­
le jow ie, szkoła podstawowa w  Suchej K am ien­
nej, szkoła podstawowa w  Szprudowie, szkoła 
podstawowa w  Skrzeszeł.ach, szkoła podstawo­
wa w  Suchym Dańcu, szkoła podstawowa n r 65 
Łódź-Północ, szkoła podstawowa n r 2 w Nysie, 
zasadnicza szkoła metalowa w Slumnikach, 
Technikum  Górnicze im. Staszica w  Dąbrowie 
Górniczej, szkoła ogólnokształcąca stopnia pod- 

Uprzemysłowienie k ra ju  w y- j stawowego i licealnego w Zakrzówku, przed­
szkole ń r 5 w  Sopocie, szkoła ogólnokształcąca 
stopnia podstawowego n r 4 w Będzinie, szkolą

daje się jedynym  wyjściem  z 
obecnej sytuacji Dlatego też 
Ind ie  gotowe są do rozszerze­
nia swych stosunków handlo­
wych z. ta k im i kra jam i, ja k  
Związek Radziecki i Czechosło- j 
wacja, k tó re  mogą dostarczać j 
im  urządzeń przemysłowych i  j 
surowców niezbędnych do u - ; 
przemysłow ienia k ra ju .

P rze m ó w ie n ie
p rze d s ta w ic ie la  A rg e n ty n y

Ostatni, na posiedzeniu sobot­
nim, przem awiał delegat A r ­
gentyny Felipe Freyre. Oświad­
czył on, że dla A rgen tyny i  in ­
nych k ra jó w  zainteresowanych 
w  rozw oju m iędzynarodowej 
współpracy gospodarczej, K on­
ferencja będzie wydarzeniem 
bardzo doniosłym.

Argentyna — powiedział 
F reyre — nie może zdobyć w ie­
lu  ważnych surowców na ry n ­
ku po łudniowo - am erykańskim , 
ponieważ na przeszkodzie n ie­
skrępowanej w ym ianie tow aro­
wej stoją potężne zagraniczne 
trus ty  i  polityczne ingerencje z 
zewnątrz. Należy dodać, że sy­
tuacja gospodarcza A rgentyny 
pogorszyła się wskutek dyskry ­
m inacyjne j p o lity k i prowadzo­
nej przez pewne państwa. F e li­
pe Freyre podkreślił także, że 
plan M arshalla un iem ożliw ił 
A rgentyn ie  zaopatrywanie się 
W pewne towary, kon tynuow a­
nia korzystnych stosunków han­
dlowych z pewnym i kra jam i. 
W szystko to doprowadziło do o- 
graniczenia im portu  do Argen­
tyn y  urządzeń przem ysłowych i 
do znacznej redukcji eksportu 
z Argentyny.

W kon k lu z ji Felipe Freyre 
zaznaczył, że stosunki handlo­
we A rgentyny z k ra ja m i demo­
k ra c ji ludow ej rozw ija ją  się po­
m yśln ie w  oparciu o zasadę po­
szanowania suwerenności każ­
dej ze stron.

Na tym  zakończyło się sobot­
nie posiedzenie plenarne M ię ­
dzynarodowej K on fe renc ji Go­
spodarczej.

wowa w Łamiętach, szkoła podstawowa w  W i­
towie, szkoła podstawowa w  Gostomiu, szkoła 
podstawowa w Kazim ierzu, G im nazjum  i  Liceum 
im. Tadeusza Kościuszki w Łukow ie, przedszko­
le w  Drezdenku, Liceum  Pedagogiczne w  Ełku, 
szkoła podstawowa w  Izbicku, przedszkole n r 1 
w  Sulejowie, szkoła podstawowa w Skomlinie, 
szkoła ogólnokształcąca TPD stopnia podstawo­
wego i  licealnego w  Opolu, szkoła n r 3 w  Opo­
lu, drużyna harcerska im. H anki Saw ickie j przy 
szkole podstawowej w  Niemysłowicach, Komen­
da Wojewódzka P.O. „Służba Polsce“  w  Kosza­
lin ie , rada hufca P.O. „SP“  w  M iko ła jkach Po­
morskich, W ydzia ł Chemiczny Politechnik i 
Łódzkiej, Technikum  Handlowe M HW  w Lodzi, 
szkoła podstawowa w Pietnej, szkoła ogólno­
kształcąca im. Henryka Dąbrowskiego w  Kutn ie, 
szkoła ogólnokształcąca stopnia podstawowego 
w  Kaletach, szkoła podstawowa n r 2 w  M yślibo­
rzu, drużyna harcerska im. gen. Karola Św ier­
czewskiego przy szkole TPD w Koninie, szkoła 
ogólnokształcąca stopnia podstawowego w  W oj­
kowicach Kościelnych, Liceum Rolnicze w Za­
rzeczu, Technikum  Leśne w Zwierzyńcu, Liceum 
Pedagogiczne w  Zduńskie j W oli, Szkoła Felczer- 
ska w  Bytom iu, szkoła podstawowa w  Strzyżo- 
wicach, szkoła podstawowa w Szydłowie, szkoła 
podstawowa w  Niechcicach, szkoła podstawo­
wa n r 2 w Tuszynie, szkoła podstawowa nr 7 
w Tomaszowie Maz., szkoła podstawowa 
w Twórczewie, szkoła podstawowa w Natolinie, 
liceum ogólnokształcące w Nieszawie, szkoła 
podstawowa w  Reczu, szkoła podstawowa w Rę- 
koraju,szkoła podstawowa w Ruszczynie, szkoła 
podstawowa w  Rassówce, szkoła podstawowa 
TPD n r 1 w  Tomaszowie Maz., drużyna harcer­
ska przy szkole podstawowej w Czerwonce, L i­
ceum Felczerskie w  K łodzku, zasadnicza szkoła 
metalowa w Ostrołęce, szkoła zawodowa w 
Ostrołęce, szkoła podstawowa w  M ińsku, liceum 
pedagogiczne w  M yśliborzu, Technikum  Rolnicze 
w M ieczysławowie szkoła podstawowa w Nam y­
słowie, szkoła podstaivowa w  'Woli Justowskie), 
Ludowy Zespół Sportowy w  Pokrowce. Zasadni­
cza Szkoła Odzieżowa w Słupsku, szkoła podsta­
wowa w Tarm in ie, szkoła podstawowa nr 1 w 
Kowarach, szkoła podstawowa n r 1 w Koszali­
nie, szkoła podstawowa n r 15 w Podgórzu, szko­
ła ogólnokształcąca w  Sieradzu, szkoła ogólno-

podstawowa n r 159 w  Warszawie, szkoła podsta- kształcąca TPD w  Rzeszowie.

Pierwsze posiedzenia sekcji na Konferencji 
Gospodarczej w Moskwie

Po sobotnim posiedzeniu ple­
narnym  odbyły się inauguracyj - 
ne posiedzenia sekcji, na które 
podzieliła się Konferencja.

Sekcja pierwsza zajęła się 
problem am i rozw oju handlu 
międzynarodowego; sekcja d ru ­
ga — zagadnieniami m iędzyna­
rodowej współpracy gospodar­
czej w  celu rozwiązania proble­
m ów socjalnych, zaś sekcja 
trzecia — problem am i k ra jów  
słabo rozw iniętych pod wzglę­
dem gospodarczym. Dokonano 
w yboru trzech przewodniczą­
cych sekcji i ustalono zakres 
spraw, k tóre będą dyskutowane.

Przewodniczący sekcji p ie rw ­
szej, delegat Polski, prof. Oskar 
Lange oświadczył, że członko­
w ie jego sekcji m ają zamiar o- 
m ówić szereg zagadnień, k tóre 
można podzielić na trzy  grupy:

1) ogólne problem y handlu 
międzynarodowego i rozwoju 
gospodarki św iatowej;

2) techniczne problem y roz­
szerzenia handlu, obejmujące m. 
in. w a run k i d ługotrw ałych po-

Walki w Korei
(f) P EKIN  (PAP). K om unikat 

dowództwa naczelnego Koreań­
skiej A rm ii Ludowej z 6 bm. 
podaje, że oddziały a rm ii ludo­
w e j w ścisłym współdzia łaniu 
z oddziałam i ochotników ch iń­
skich prowadziły w a lk i o lo ka l­
nym  znaczeniu na dotychczaso­
wych pozycjach. A rty le r ia  a rm ii 
ludowej oraz oddziały strzel­
ców -  niszczycieli zestrzeliły 4 
samoloty nieprzyjacielskie.

rozumień handlowych, w ie lo­
stronnych umów itd .;

3) m ożliwości eksportu i zapo­
trzebowań im portowych róż­
nych kra jów .

Uczestnicy K on ferencji p re­
cyzując zasięg problemów 
zaproponowali, by omówić ta ­
k ie  kwestie ja k ; wezwanie 
rządów do skasowania wszel­
kich przepisów dyskrym inacy j­
nych stawiających przeszkody 
w  rozw oju handlu m iędzynaro­
dowego, sprawę żeglugi i trans­
portu, sprawę zniesienia dyskry­
m inacyjne j p o lity k i w dziedzi­
nie handlu z ZSRR i k ra jam i 
dem okracji ludowej, upraw ia­
nej przez banki n iektórych k ra ­
jów, sprawę utworzenia organu 
międzynarodowego dla czuwa­
nia nad przestrzeganiem umów 
zawartych przez różne państwa, 
sprawy utworzenia stałego ko­
m ite tu  in form acyjnego dla zbie­
rania wiadomości o towarach 
przeznaczonych do eksportu i 
im portu  oraz organizowania ta r ­
gów, w ystaw  itp.

Mówcy, którzy zabierali glos 
w sekcji m iędzynarodowej 
współpracy gospodarczej dla 
rozwiązania problem ów socjal­
nych w ysunęli szereg kwestii, 
mających ich zdaniem istotne 
znaczenie dla poprawy w a run ­
ków bytu ludności swych k ra ­
jów. Poruszono m. in. problem 
braku żywności, problem bez­
robocia. chorób społecznych, n i­

skich płac itd. Mówiąc na ten 
temat, am erykański działacz 
związkowy A rth u r Deutsch w y­
raził gorące życzenie, aby u- 
czestnicy K on ferencji po powro­
cie do swych kra jów  zw rócili 
się do swych rządów z propo­
zycjam i m ającym i na celu zła­
godzenie bolączek socjalnych.

W sekcji zajm ującej się k ra ­
jam i słabo rozw in ię tym i pod 
względem ! gospodarczym, je j 
przewodniczący ekonomista h in ­
duski d r Gyan Czand s tw ie r­
dził w swym przemówieniu, że 
sekcja będzie obradowała nad 
problem am i wciągnięcia tych 
k ra jów  do współpracy m iędzy­
narodowej i do udziału w  han­
dlu m iędzynarodowym. Zajm ie 
się ona również zagadnieniem 
pomocy ekonomicznej dla tych 
kra jów . Mówca podkreślił, że 
k ra je  słabo rozw inięte pod 
względem gospodarczym są za­
cofane dlatego, że ich rozwój 
by ł hamowany ptzez koloniza­
torów. M ów iąc o możliwościach 
postępu ekonomicznego, mówca 
nowołał się na przykład repu­
b lik  środkowo - azjatyckich 
Zw iązku Radzieckiego, które w 
k ró tk im  okresie czasu przeszły 
ogromny etap rozwoju. D r 
Czand podkreślił, że wszystkie 
kra je  zacofane mają przed so­
bą w ie lką  przyszłość, że ich za­
soby naturalne mogą być sku­
tecznie wykorzystane i odegrać 
poważną rolę w ogólnoświato­
w ym  rozw oju ekonomicznym.

n igd}v nie
Im peria lis t}ezn> m najezdzeem

uda się uiarzmić bohaterskiego 
narodu Vielnasnu!

(L is t  z V ie tnamu)

[i i nPoniżę i pndajem.y fragmenty  
a r tyku łu  który ukazał się w  

(17S)
trw a ły  pokój, o demokracje l 
dową.'“ .

Kolonizatorzy francuscy, dla 
k tó rych  porażka poniesiona n a „  
granicy ch ińsko-vie tnam skie j w  i 
październiku 1950 roku była n a j- 1 
większą porażką w h is to r ii len 
wojen
b y li wycofać się równocześnie 
z pięciu p ro w in c ji; Kao-Bang,

„ r re  14 (178) czasopism« O ^  wojgkQWej genera} B rink.
We wrześniu 1951 roku de 

Tassigny udał się do Waszyng 
tonu, aby złożyć sprawozdanie 

us iln ie  zabiegać o pomoc.
W październiku p rzybył, do 

V ietnam u szef amerykańskiego 
porażką w h is to n i len i gztabu generalnego generał Col- 

ko lon ia lnych | lins, aby przeprowadzić inspek-
cję francuskiego korpusu ekspe­
dycyjnego i m arionetkow ej ar-

Już na początku w o jny Ame
Lang-Son. Lao-Ka.i, T a j Nguen 11 
H oa-B inh) — rozpoczęli rok 1951

r a t a je  ^Lattre d ? z £  ! ^ . n i e  dawali Francuzom pie- 
Stosowali metody w o jny total-
nei. U siłow ali wzmocnię rząd 
m arionetkow y Bao-Dai‘a i zor­
ganizować m arionetkowa armię. 
W zm ogli szpiegostwo. Pas sze­
rokości 5— 10 k ilom e trów  wokol 
zagarniętych przez siebie re jo ­
nów przekszta łc ili w strefę pu­
styni, a deltę tonkińską um o­
c n ili łańcuchem 2.300 bunkrów , 
Zw iększyli liczbę ekspedycji, o- 
czyszczaiących zaplecze. Przy 
stąp ili do masowego niszczenia 
naszych rezerw ludzkich i zaso- i 
bów m ateria lnych (eksterm m a- j 
cia ludności cyw ilne j, pustosze- j 
nie wsi, pól itp.). Słowem, pro- j 
wadzą po litykę , k tó ra  zmierza j 
do tego. aby „w ykorzystać V ie t-  j 
nam czyków do w a lk i przeciw j 
Vietnam ezykom  i  wykorzystać 
w o jnę do dalszego prowadzenia 
w o jn y “ .

Kolon izatorzy francuscy uczy­
n il i to wszystko na rozkaz i 
przy poparciu swTych mocodaw­
ców — in te rw entów  am erykań­
skich.

niądze i broń. Napis „madę in 
USA“ w idn ie je  na 85 procen­
tach broni, am unic ji, a nawet 
puszek od konserw, k tóre wpa­
d ły  w  ręce naszych żołnierzy. 
„Pomoc“  ta zwiększyła się zw ła­
szcza od czerwca 1950 roku, t j. 
od c h w ili rozpoczęcia in te rw en­
c ji am erykańskie j w  Kore i. Na 
pomoc tę składają się samoloty, 
okręty, samochody ciężarowe, 
am unicja, bom by napalmowe 
itd.

Mocodawcy amerykańscy zmu­
szają równocześnie ko lon izato­
rów  francuskich do ja k  n a j­
szybszego zorganizowania m a­
rione tkow ej a rm ii w  sile 4 dy­
w iz ji;  koszty je j u trzym ania po­
kryw ać m ają po połowie F ran ­
cja i Stany Zjednoczone.

Ta współpraca bandytów — 
Am erykanów, Francuzów i  m a­
rionetek, rodzi, rzecz oczywista, 
w iele sprzeczności i  antagoni­
zmów.

In te rw enc i amerykańscy pod­
porządkowali sobie kolonizato-

k ład  dodaje nam s ił do w a lk i. 
Dopiero niedawno naród chiński 
zadał im peria lis tom  am erykań­
skim klęskę na m iarę h is to ry ­
czną Pechowiec Czang Kai-szek 
przegrał, chociaż b y ł bardziej 
sprytny niż sprzedajny Bao- 
Dai. Czyż in te rw enci am ery­
kańscy, ku  swej hańbie wypę­
dzeni z Chin i  ponoszący k lęsk i 
w  Korei,
V ietnam? Oczywiście, że nie!

*
W  r. 1951 naród vie tnam ski 

osiągnął poważne sukcesy. W 
dziedzinie p o lityk i sukcesy te 
b y ły  następujące: została zorga­
nizowana Partia  Pracy, nastąpiło 
zjednoczenie F rontu Ludowego 
V ie t M in  — Lien -  Viet, u tw o­
rzono K om ite t Działania V ie t - 
M in  - Lao (Vietnam, Kambodża, 
Laos). Dzięki temu um ocniła się 
jedność narodu vietnamskiego i 
zacieśnił sojusz między trzema 
b ra tn im i k ra jam i, walczącymi 
przeciwko wspólnemu wrogow i 
— kolonizatorom  francuskim  i 
in terw entom  am erykańskim  o 
wspólny cel, k tó rym  jest nieza­
wisłość narodowa.

W ten sposób pokrzyżow ali­
śmy plany wroga, k tó ry  swą po­
lity k ę  opiera na zasadzie: „Dzie l 
i  rządź!“ .

Sukcesy w  dziedzinie gospo­
da rk i: założenie Narodowego 
Banku Vietnam u, wprowadze­
nie scentralizowanej i jedno lite j 
k o n tro li finansów, usprawnienie 
transportu  i  łączności.

Na czele Am erykanów, m ie- rów  francuskich i  wietnamskie
_ . . » / i I   —i —  i. 7 _ A 1 a m Ui TV7 11gzka.iących w  V ietnam ie (w  stre­

fie  okupowanej, rzecz jasna) 
łto i znany szpieg, ambasador 
USA przy rządzie m arione tko­
wym , Donald Heath oraz szef

m arionetki. A le  naród Vietnam u 
nigdy nie pozwoli się oszukać 
ani u jarzm ić.

W  naszym sąsiedztwie znajdu­
ją  się Chiny Ludowe. Ich p rzy-

uwzględnia jąc b itw y  na granicy 
vietnam sko - ch ińskie j w  paź­
dziern iku  1950 r „  podczas k tó re j 
zabito i  wzięto do n iew o li ponad 
7 tysięcy żołnierzy francuskich 
— w  rezultacie w a lk  1951 roku 
stra ty  in te rw entów  francuskich 
w ynosiły  ty lk o  w  zabitych i  
rannych ~  37.710 żołnierzy i o- 
ficerów. Okupanci długo pam ię­
tać będą W in En i  Fuk En (pó ł­
nocny V ietnam ), gdzie w  stycz­
n iu  ubiegłego roku A rm ia  L u ­
dowa zadała im  potężny cios. 
N ieprędko zapomną oni i tak ie  
punk ty  północnego Vietnam u, 
ja k  Kwang-En (droga N r 18), 
N inh -B inh , F u-Ly i Ngia-Lo, 
gdzie nasi bohaterscy żołnierze 
po b ili ich w marcu i  m aju, w  

. czerwcu i wrześniu. Szczególnie
po tra fią  pochłonąć [ panaietna dla francuskich in ter- 

i i wen^ w jednak klęska
grudniowa w okolicach Hoa- 
B inh, kiedy to s trac ili 8 tysięcy 
żołnierzy. W ie lk ie  s tra ty zadali 
w rogow i również nasi dzie ln i 
partyzanci, działa jący zarówno 
w  północnym  i środkowym  V ie ti 
namie, ja k  i w  Kochinchin ie.

Od początku agresji francu­
skie j korpus ekspedycyjny u tra ­
c ił w  zabitych, rannych i wzię­
tych do n iew o li przeszło 170 ty ­
sięcy żołnierzy, podczas gdy 
vietnamska arm ia regularna i 
partyzanci "stają się z każdym 
dniem siln ie js i. I

W ojna partyzancka w  re jo ­
nach okupowanych, zwłaszcza 
w delcie' rzeki Bak-Bo, wzmaga 
się i rozszerza. Szczególnie w ie l­
kiego rozmachu nabrała ona w 
prow incjach Bak-Giang, B ak- 
N inh, Ha-Nam, N inh -B inh , H a i. 
Duong, Hung-Jen, T a i-B inh .

W szystkie sułccesy zawdzięcza 
m y bohaterstwu naszych żołnie­
rzy i  partyzantów  oraz poświę­
ceniu i  ofiarności całego narodu 
vietnamskiego.

Jak już  wspońmiałem, zabor­
cy francuscy, pragnąc w yrów ­
nać stra ty  poniesione przez kor; 
pus ekspedycyjny, postanow ili 
utw orzyć m arionetkową armię. 
W przedsięwzięciu tym  k ry je  
się jednak dla n ich poważne 
niebezpieczeństwo.

Po clerwsze. we wszystkich

U bieg ły rok  upam iętn ił się 
szeregiem wspaniałych zw y­
cięstw naszej A rm ii Ludowej. 
Najeźdźcom rok ten przyniósł 
gorycz do tk liw ych  porażek, strat 
w  ludziach i  sprzęcie. W edług 
prow izorycznych obliczeń — nie

okupowanych rejonach ludność 
walczy przeciwko łapankom  i 
w erbunkow i rekru tów .

Po drugie, rekruc i stosują sa­
botaż.

Liczne grupy żołnierzy ma­
rionetkowej a rm ii w ysła ły  pota- 
iemnie do prezydenta Ho Szi 
M ina lis ty , w  których ośw iad­
czają, że czekają ty lk o  odpo-. 
w iedn ie j okazji, by „powrócić 
na łono m acierzy“  i że gotowi 
są „nawet z. narażeniem życia 
spełnić rozkazy, k tó re  zechce im  
wydać „s ta ry  olciec“ .

*
Na początku 1951 roku gene­

ra ł de Tassigny przyby ł do V ie t­
namu, zapowiadając che łp liw ie  
swe przyszłe zwycięstwo

Na początku Ï952, de Tassig­
ny, k tó ry  dziś już nie żyje, za­
znawszy całej goryczy rozcza­
rowań i porażek, przekonał się 
o swej ca łkow ite j klęsce.

Dalsze losy francuskie j p o li­
ty k i ko lon ia lne j budzą niepokój 
nawet wśród na jbardzie j reak­
cyjnych kó ł F rancji.

Pismo „In trans igean t“  w dniu 
13 grudnia 1951 stw ierdzało: 
„F ranc ja  jest sparaliżowana 
wskutek w o jny w Indochinach. 
Stopniowo trac im y wszelkie rao. 
żliwości działania, ponieważ 
główne nasze siły grzęzną na ry ­
żowych polach Tonkinu... B ud­
żet 1951 roku przew idyw ał 330 
m ilia rdów  franków  na prow a­
dzenie w o jny w Indochinach; 
według o fic ja lnych danych cy­
fra  ta przekroczyła 350 m ilia r ­
dów. Budżet na rok  1952 prze­
w idu je  380 m ilia rdów , nie 
ulega jednak wątp liw ości, że 
wyasygnuje się na te cele 
5Ó0 m iliardów... oto fakty... 
Gdy ty lk o  Francja chce cokol­
w iek przedsięwziąć, okazuje się, 
że jest sparaliżowana przez In - 
dochiny“ .

A  oto opinia gazety „F ranc- 
T ire u r“  z 16 grudnia 1951 roku: 
„P u łk i Vo-Nguyen-Żiap, k tóre 
zostały rzekomo rozbite i  zde­
moralizowane... przechodzą obe­
cnie do kon tra taków  pod Ha­
noi... W coraz w iększym stop­
niu  potw ierdza się fak t, że do­
tychczasowa po lityka  francuska 
zbankrutowała. Dzisia j w idać

Z obrad Komisji Rozbrojon owei 0\Z

jasno, że klęska F ranc ji jest 
ca łkow ita “ .

*
Na kongresie organizacyjnym  

V ietnam skie j P a rtii Pracy, k tó ­
ry  odbvł sie w  marcu 1951 roku, 
prezydent Ho Szi M in  powie­
dział:

„W ojna narodowa będzie d łu ­
gotrwała i ciężka. Przezwycię­
żymy jednak wszystkie trudno­
ści i  n iew ą tp liw ie  odniesiemy 
ostateczne zwycięstwo, ponie­
waż:

Mam y w ie lką  partię, opiera­
jącą się na nauce Marksa .  En­
gelsa -  Lenina Stalina oraz 
na ideach Mao Tse-tunga.

M am y szeroki, zw arty  F ront 
Narodowy, k tó ry  zrzesza k ilka  
m ilionów  walczących patriotów . 

Naród nasz jest zwarty.
Mam y zdyscyplinowaną w a le­

czną armię, k tó ra  wywodzi się 
z. ludu i  jest w ierna ludow i.

M am y po swej stronie sympa­
tię  ZSRPi, Chin Ludowych i k ra  
jów  dem okracji ludowej. S oli­
daryzuje się z nami lud pracu­
jący F ra n c ji i k ra jó w  u ja rzm io ­
nych przez kolon izatorów  fra n ­
cuskich.

Odniesiemy ostateczne zwycię­
stwo, ponieważ walczym y za 
ojczyznę i  jesteśmy pełn i w ia ry  
w  zwycięstwo“ .

Życie w całej pe łn i po tw ie r­
dziło te słowa.

W  roku 1952 V ietnam  ma zrea­
lizować program, którego g łów ­
ne punk ty  są następujące: 

zwiększać produkcję, uma­
cniać gospodarkę: 

walczyć o zniszczenie żywej 
siły  w roga :

wzmagać wojnę partyzancką; 
wsze lk im i sposobami dema­

skować po litykę  wroga, k tó ry  
k ie ru je  się dewizą: „w yk o rz y ­
stywać Viet.namczykow do w a l­
k i przeciwko Vietnamezykom i 
wykorzystyw ać wojną do da l­
szego prowadzenia w o jn y “ ;

wiązać ściśle pa trio tyzm  z in ­
ternacjonalizm em ;

wypowiedzieć bezwzględną 
walkę b iu rokra tyzm ow i, ko rup ­
c ji i m arnotraw stw u.

Patrio tyzm  i odwaga dzielne­
go narodu vietnamskiego jest 
ręko jm ią  ostatecznego zwycię­
stwa.

(d) NOW Y JO RK (PAP). W 
Nowym  Jorku odbyło się inau­
guracyjne posiedzenie tzw. 
„p ierwszej podkom isji“  rozbro­
jeniowej, k tó re j zadaniem jest 
rozpatrzenie mgliście przez de­
legację francuską sform ułow a­
nego zagadnienia „regulowania 
wszystkich rodzajów sił zb ro j­
nych i stanu uzbrojenia“ . Na 
stole obrad podkom isji zna jdu­
je się również wniosek radziec­
ki, złożony jeszcze r;a V I sesji 
Zgromadzenia Ogólnego, prze­
w idu jący bezwarunkowy zakaz 
broni atomowej i redukcję o 
1/3 sił zbrojnych i uzbrojenia 
w ie lk ich  mocarstw.

Przedstawiciel F ranc ji Jules 
Moch w  przemówieniu swym u- 
s iłował dowieść, że wniosek ra ­
dziecki jest nie do przyjęcia i 
zachwalał propozycje am ery­
kańskie w  sprawie zbierania 
in fo rm ac ji o stanie s ił zbrojnych 
i uzbrojenia w poszczególnych 
państwach.

Po przemówieniu delegata 
USA, Cohena, k tó ry  poparł sta­
nowisko Mocha, zabrał głos 
przedstaw iciel ZSRR, J. M a lik  
poddając krytyce wywody de­
legatów USA i F ranc ji i w yka ­
zując, że ich wypowiedzi św iad­
czą o dążeniu USA i uzależnio­
nych od nich k ra jów  do u n ik ­

nięcia dyskusji nad sprawą n a j­
większej wagi tj. zakazu broni 
atomowej i do sprowadzenia tej 
dyskusji do bardzo in teresują­
cego Stany Zjednoczone proble­
mu zbierania in fo rm ac ji o si­
tach zbrojnych.

Nawiązując do oświadczenia 
Mocha, iż rozbrojeniowe propo­
zycje trzech mocarstw zachod­
nich zostały zatwierdzone przez 
większość Zgromadzenia Ogól­
nego ONZ na sesji paryskiej, 
M a lik  napiętnował cyniczny spo 
sób, w ja k i Stany Zjednoczone 
m anipu lu ją  tą większością. 
Stwierdzając, że żadne państ­
wo, łącznie z USA, nie zgodzi 
się na u jawnienie danych o 
stanie swych zbrojeń dopóki nie 
zostanie uchwalona rezolucja w 
sprawie zakazu broni atomowej 
i redukcji zbrojeń, delegat ra ­
dziecki podkreślił, że am erykań­
skie propozycje na temat u jaw ­
nienia stanu zbrojeń oparte są 
na oszustwie i wymuszaniu 

Jeżeli Kom isja Rozbrojeniowa 
rzeczywiście pragnie zająć się 
kwestią zakazu broni atomowej 
i redukc ji zbrojeń — podkre­
ś lił delegat radziecki — pow in­
na ona przystąpić niezwłocznie 
do dyskusji nad konkre tnym i 
propozycjam i radzieckim i, prze­
kazanymi je j przez V I sesję 
Zgromadzenia Ogólnego.

Delegat Francji przeciwstawia się 
rozpatrzeniu sprawy Tunisu 

w Radzie Bezpieczeństwa
(f) NOW Y JORK (PAP). W 

sobotę 5 bm. rozpoczęła się w 
Radzie Bezpieczeństwa dysku­
sja nad wnioskiem  11 k ra jów  
afrykańskich i azjatyckich, zło­
żonym 2 bm „ a domagającym 
się umieszczenia na porządku 
dziennym  obrad sprawy T u n i­
su.

Posiedzenie Rady rozpoczęło 
się od wystąpienia delegata 
francuskiego Hoppenot, k tó ry  
domagał się odrzucenia przez 
Radę Bezpieczeństwa wniosku 
państw azjatyckich i a fry k a ń ­
skich pod pretekstem rze­
komego osiągnięcia porozumie­
nia z bejem Tunisu i braku ja ­
kiegokolw iek k o n flik tu  między 
F rancją  a Tunisem.

Delegat Pakistanu, Bokhari, 
pełn iący w  kw ie tn iu  funkc je

przewodniczącego Rady Bezpie­
czeństwa, s tw ie rdz ił' delegat 
francuski Hoppenot. przed­
s taw ił w fałszywym  św ietle sy­
tuacje w  Tunisie. B okhari p rzy­
toczył szereg konkretnych przy­
kładów. świadczących o te rro­
rze i prześladowaniach, stoso­
wanych przez władze francuskie 
w  północnej Afryce.

Porozumienie z bejem, o k tó ­
rym  wspomina przedstawiciel 
F ranc ji — oświadczył Bokhari 
— zostało podpisane pod groźbą 
rewolweru. Swe przemówienie 
zakończył Bokhari zapewnie­
niem, że bez względu na decyzję 
Rady Bezpieczeństwa, państwa 
azjatyckie i a frykańskie  nie 
przestaną interesować się losem 
Tunisu i  jego kon flik tem  z 
Francją.
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Musimy budować roraz więcej, a jednocześnie
coraz lepiej i łaniej

Przemówienie Iow. w iceprem iera Jędr \ch.owskiego 
na IV  krasowej naradzie budownictwa

W iceprem ier Jędrychowski 
wskazał na wstępie swego prze­
m ów ienia, że takiego tempa 
rozw oju  budownictw a, ja k  o- 
becnie, nie znała Polska w  swo­
je j h is to rii — takiego tempa 
rozw o ju  budownictw a nie znają 
k ra je  kapita listyczne. W  roku 
1952 nasza produkcja  budow la­
no -  montażowa wzrasta o ok. 
22 procent .w stosunku do ro ­
ku 1951, a już  w  tym  roku 1951 
n ie  była ona mała.

W iceprem ier podkreśla, je  
p rzy  tak im  rozw oju budow ni­
ctwa, przy tak im  tempie nasze­
go wzrostu muszą być i są tru d ­
ności, są przeszkody, k tó re  trze­
ba przełamywać. Jasne, że 
w szystko nie może się odbywać 
gładko.

W zro s t w y d a jn o ś c i p ra c y  
p o d s ta w o w y m  w a ru n k ie m  

ro z w o ju  naszego 
b u d o w n ic tw a

W  dalszym ciągu przem ówie­
n ia  mówca stw ierdza, iż plan 
na r. 1952 przew iduje, że Za­
trudn ie n ie  w  budow nictw ie 
wzrośnie o ok. 7,5 procent. Pod­
staw ow ym  czynn ik iem  wzrostu 
naszego budownictw a m usi być 
w zrost w ydajności i p lan zakła­
da wzrost wydajności o ok. 15 
procent. Ten wzrost wydajności 
ma swoje oparcie we wzrasta­
jące j ilości sprzętu budow lane­
go, im portowanego i  produko­
wanego przez nasz przemysł 
k ra jo w y . Ma on swoje oparcie 
w  nowych postępowych m eto­
dach pracy, nowych soc ja li­
stycznych metodach organizacji 
pracy. Ma on swoje uzasadnie­
n ie  i w  tym , że ciągle wzrasta­
ją  k w a lif ik a c je  i um iejętności 
w ie lk ie j kad ry  robotniczej, k tó ­
ra  pracuje na naszych budo­
wach.

Na jedno z czołowych zadań 
tego roku wysuwa się zagad­
n ien ie  jakości budow nictw a i 
zagadnienie oszczędności — za­
gadnienie obniżenia kosztów 
w łasnych. M usim y budować 
coraz w ięcej, a jednocześnie 
m usim y budować coraz lepie j, 
coraz tan ie j. M usim y nauczyć 
się lep ie j w ykorzystyw ać sprzęt 
maszynowy i na jednostkę p ro­
dukcy jną  zużywać m nie j godzin 
pracy maszyn i  sprzętu.

j N ieocen iona  je s t pom oc 
Z w ią z k u  R adz ieck iego

W te j walce o usprawnienie 
i  o polepszenie pracy w  budow ­
n ic tw ie  w ie lk im  oparciem jest, 
zgodnie ze słowam i tow. 
B ieruta, przyjaźń Zw iązku Ra­
dzieckiego, pomoc Zw iązku Ra­
dzieckiego i przyk ład Zw iązku 
Radzieckiego.

Od samego początku rozw oju 
naszego budownictw a doznaje­
m y te j przyjaźn i, pomocy i 
p rzyk ładu przodującego na 
świecie budownictw a radziec­

kiego. Przytoczę choćby ten 
fak t, że samych kom pletnych 
w ie lk ich  ob iektów  przem ysło­
wych Związek Radziecki dostar­
cza nam 57, nie m ów iąc o do­
staw ie maszyn i  sprzętu dla se­
tek innych ob iektów  przem y­
słowych.

Tych 57 w ie lk ich  obiektów 
przem ysłowych to jest zarazem 
w ie lka  szkoła dla naszego bu­
downictwa, szkoła p ro jek tow a­
nia i organizacji robót.

W W arszawie mam y np. FSO 
jako kom ple tny ob iekt dostar­
czony przez Zw iązek Radziec­
k i. W tym  roku rozpocznie się 
budowa nowego w ie lk iego o- 
b iektu  przemysłowego — huty 
sta li szlachetnej w Warszawie, 
też na podstawie kom pletnej 
dokum entacji i kom p le tn ie  do­
starczonych urządzeń radziec­
kich.

Bez pomocy, bez konsultacji, 
bez dokum entacji radzieckiej 
by łoby nam trudno  zdobyć się 
w  k ró tk im  czasie na budo­
wę m etro warszawskiego.

W s p a n ia ły  dow ód  p rz y ja ź n i 
po lsko  - ra d z ie c k ie j

W czoraj została podpisana 
m iędzy ZSRR i Polską umowa, 
na. podstawie k tó re j Rząd Ra­
dziecki pod ją ł się zbudować ja ­
ko dar dia W arszawy w łasnym i 
s iłam i i środkam i w ie lk i gmach 
wysokościowy 28 — 30 p ię tro ­
w y — Pałac K u ltu ry  i Nauki.

P ro jektanci radzieccy kszta ł­
tu ją  a rch itek tu rę  tego gmachu, 
nawiązując do narodowych 
tra d yc ji po lskie j a rch itek tu ry .

Gmach ten będzie budowany 
zasadniczo przez robotn ików , 
techników  i in żyn ie rów  ra ­
dzieckich, ale w  budowie tego 
gmachu weźmie także udział 
ok 4 — 5 tys. robo tn ików  po l­
skich, wezmą także udzia ł in ­
żynierow ie polscy.

W ten sposób Warszawa jako 
druga stolica po M oskw ie bę- 
dzie% m ia ła tego rodzaju na j­
nowocześniejsze i piękne w 
swej fo rm ie  gmachy wysoko­
ściowe, k tó re  są przeciwsta­
w ieniem  tzw, am erykańskich 
drapaczy chm ur, ohydnych, 
tandetnych, budowanych ty lko  
dla zaspokojenia kap ita lis tycz­
nej żądzy zysku. Ta w ie lka 
budowa będzie nie ty lk o  wspa­
n ia łym  dowodem przy jaźn i po l­
sko-radzieckie j, ale będzie za­
razem dia naszego budownictw a 
w ie lką  szkolą.

Ten gmach będzie» wyrazem 
najwyższych dotychczasowych 
zdobyczy, najwyższych osiąg­
nięć radzieckiego budownictwa 
w dziedzinie a rch itek tu ry , w 
dziedzinie organizacji budowy, 
w  dziedzinie uprzem ysłow ienia 
budownictw a, w dziedzinie 
montażu na placu budowy go­
towych, wyprodukow anych me­
todą przemysłową elementów 
budowlanych.

B u d o w a  P a łacu  K u lt u r y  
i  N a u k i —  w ie lk ie  d z ie ło  

p o k o ju

Budowa Pałacu K u ltu ry  i 
Nauki będzie w ie lk im  dziełem 
pokoju, .Test dziś rzeczą jasną 
dla całego św iata, że zasadni­
czy w ys iłek  narodów socja li­
zmu i dem okracji jest skiero­
wany na pokojowe budow ni­
ctwo, k tó re  służy ludzkości, 
k tó re  służy polepszeniu do li 
człowieka, k tó re  służy, budo­
w ie  lepszego świata. W kra jach 
im peria lis tycznych podżegacze 
w o jenni m ob ilizu ją  wszystkie 
s iły  i zaprzęgają swych uczo­
nych do zbrodniczych działań 
— ostatnio do w o jny ba k te rio ­
logicznej. K ra je  kap ita lis tyczne 
zbrojąc się, czynią to kosztem 
pokojowej gospodarki, czynią 
to kosztem mas pracujących.

W przeciw ieństw ie do tego, 
k ra je  obozu pokoju rozw ija ją  
swoją pokojową gospodarkę.

Oczywiście m y nie  możemy 
zapominać o obronności naszych 
k ra jów . A le  różnica polega na 
tym , że dzięki w ie lk im  re ­
zerwom w ydobytym  z naszej 
p lanowej gospodarki m y może­
m y nie zapominając o obronno­
ści k ra ju , jednocześnie g łów ny 
swój w ys iłek  skierować na roz­
w ó j pokojow ej gospodarki i  
podnoszenie poziomu życiowego 
mas pracujących.

Obecnie w łaśnie w  M oskw ie 
odbywa się M iędzynarodowa 
K onferencja  Gospodarcza, któro 
obraduje w  spraw ie rozw oju 
w ym iany m iędzynarodowej. Gdy 
najeźdźcy amerykańscy rozsie­
w a ją  w  K ore i i  północnych 
Chinach w o rk i z bakteriam i, 
sieją śmierć i zniszczenie — 
Związek Radziecki wyciąga rę­
kę do narodów całego świata 
i m ów i im:. ..Zastanówmy się, 
naradźm y się nad tym, ja k  moż­
na powiększyć dobrobyt ludno­
ści, ja k  można złagodzić kryzys 
w  kra jach kap ita lis tycznych, 
ja k  można zapobiec bezrobociu“

I  m im o wszelkich w ys iłków  
im peria lis tów  i podżegaczy wo­
jennych narody św iata rozu­
m ieją, że Związek Radziecki, 
k ra je  dem okracji ludow ej, C h i­
ny Ludowe reprezentują w łaś­
nie w a ikę  o lepszy św iat, o 
bardzie j sp raw ied liw y św iat, że 
ich lin ia  to jest lin ia  pokoju 
i lin ia  rozwoju, a lin ia  am ery­
kańskich najeźdźców to jest l i ­
nia w o jny, lin ia  bezrobocia i 
nędzy.

Rozjeżdżając się z te j nara­
dy, towarzysze, m usicie pam ię­
tać o tym , że i nasza w alka o 
podniesienie p ro du kc ji budow­
lanej, o zwiększenie wydajności 
pracy, o term inow e oddawanie 
obiektów, o lepszą jakość w y ­
konania p rodukc ji budow lanej, 
o obniżenie kosztów w łasnych — 
że i  ta w a lka jest wkładem  w  
w ie lk ie  dzieło umocnienia po­
ko ju  i rozw oju gospodarczego 
naszego k ra ju  1 ludzkości.

M iłość  do tow arzysza  B ie ru ta  
doda ła  nam  s iły

Gdy nasza taśma podejm owa­
ła zobowiązania dla uczcżenia 
60 rocznicy urodzin tow a rzy­
sza B ieruta, towarzysze z ko ­
m ite tu  fabrycznego i z k ie ro w ­
n ic tw a oddziału m ów ili:

„Jakość p rodukc ji u Was sła­
ba. macie w iele par drugiego ga 
tunku. Podejm iecie zobowiąza­
nia  zbyt wysokie i nie w yko ­
nacie ich i wstyd będzie“ .

Muszę przyznać, że z ja k o ­
ścią io  u nas nie bardzo się 

-k le iło , a j ja jako brygadzistka 
za mato -o to dbałam.

Nie m ogłyśm y jednak w y ­
trzym ać. że wszystkie inne ta ­
śmy podejm ują zobowiązania, a 
m y nie. W ięc trzeba było udo­
wodnić, że jesteśmy w . stanie 
dorównać innym .

Codziennie obchodziłam każde 
stanowisko, pa trzyłam  ja k  k to

K. Kr uh'wsi, a

b ry g a d z is tk a  taśm y n r  9 G ru d z ią d z ­
k ic h  Z a k ła d ó w  P rz e m y s łu  

G um ow ego

pracuje, pomagałam Wszystkie 
towarzyszki z taśmy zrozum iały 
zadanie, ja k ie  m usim y wykonać. 
Przecież to dla uczczenia 60 ro ­
cznicy urodzin towarzysza Bie 
ruta.

Z dnia na dzień polepszała 
się jakość p rodukc ji I  wreszcie 
doszłyśmy do tego. że na 1.000 
par obuw ia letniego m ia łyśm y 
ty lko  4 pary drugiego gatunku.

Zobowiązałyśm y się produko­
wać 23 par ponad pian, a da je­
my 50 par ponad plan

W dniach naszej b itw y  o ja ­
kość, gdy poczułyśmy się na ta ­
śmie s ilnym , serdecznym ko lek ­
tywem , gdy s iły  dodała nam

miłość dla towarzysza B ieruta, 
zrozumiałam, że moje miejsce 
.jest w szeregach pa rtii. Chcę 
pracować dla p a rtii, chcę przo­
dować nie ty lk o  jako b ryga­
dzistka, lecz również w  pracy 
społecznej. W  dniach w a lk i o 
wykonanie naszych zobowiązań, 
naszego prezentu dla towarzysza 
B ieruta, uśw iadom iłam  sobie, że 
to dzięki pa rtii, dzięki Niemu 
naród po lski budu je szczęśliwą 
przyszłość, a ja  sama, jestem 
już  brygadzistką. Rok tem u o- 
trzym ałam  ten zaszczytny a- 
wans. Dwa la ta pracowałam  
jako robotnica.

W p a rtii poczuję się jeszcze 
mocniejsza. Więc powiedziałam  
o tym  wszystkim  towarzyszkom 
z kom ite tu  fabrycznego i z n ie ­
c ierpliwością oczekuję c h w ili 
gdy spełni się m oje marzenie.

A'« marginesie

Ridgway raczy się gniewać...
Okazuje się, że pupilek ober- 

kaia — McArthura, który po­
czątkowo wspólnie ze swoim 
mistrzem, a później samodziel­
nie, spowodował wymordowanie 
setek tysięcy mieszkańców Ko­
rei starców, kobiet i dzieci — 
ma słabe nerwy.

Biedaczysko! Zdawałoby się, 
że taki rzeżnik z powołania i... 
służalczości wobec rekinów ka­
pitału, powinien mieć nerwy ze 
siaii. Nie wzrusza go przecież 
ani płacz ani przekleństwa, ani 
rozpacz ostrzeliwanych z samo­
lotów uciekinierów. Nie w zru­
szają go zgliszcza i ruiny w ie­
lokrotnie przeoranych pociska­
mi i spalonych napalmem miast 
i wsi. Nic wzruszają go jęki tor­
turowanych w obozach jeńców. 
Z sadystyczną rozkoszą przy­
gląda się „szlachetnej“ proce­
durze katowskiej. Z zimną 
krw ią „mobilizuje“ wszy tyfu ­
sowe i innych nosicieli śmier­
cionośnych bakterii cholery, 
dżumy itp., aby pokazać „żółto- 
skórym Azjatom" wyższość 
białych „kulturtragerów“ zza 
oceanu.

Jednak i jego co* wyprowa­
dziło z równowagi. Okazało się, 
że naród amerykański coraz 
częściej, uporczywiej i głośniej 
zaczyna domagać się pokoju, 
wycofania wojsk amerykań­
skich z Korei, pertraktacji po­

kojowych z Koreą i Chinami 
Ludowymi i zawarcia paktu 
przez pięć wielkich mocarstw.

Instytut badania opinii publi­
cznej Gallupa przeprowadzi! 
dwie ankiety, z których okaza­
ło się, że 54 procent Am eryka­
nów uważa wojnę w Korci za 
„całkowicie bezsensowną", a 
70 procent Amerykanów uważa, 
żc Stany Zjednoczone powin­
ny zasiąść przy jednym stole 
ze Związkiem Radzieckim, by 
pokojowo załatwić wszystkie 
sporne sprawy.

Kancelarie Trumana, wszyst­
kich posłów i senatorów — są 
zawalone tysiącami listów, de­
pesz i uchwal najrozmaitszych 
organizacji społecznych, re lig ij­
nych, politycznych, sportowych, 
kobiecych, młodzieżowych. A 
wszystkie te listy, depesze, u- 
chwaly, żądają odpowiedzi na 
pytanie: „Dlaczego jesteśmy w 
Korei?“

To właśnie pytanie tak źle 
podziałało na system nerwowy 
generała Ridgway‘a. ...W prze­
rw ie między rozkazami o zasto­
sowaniu „broni bakteriologicz­
nej“ w Chinach i Korei —  
krwaw y „rycerz“ W all Street, 
w ataku ostrej histerii oświad­
czył (ni mniej ni więcej), że 
„ubolewania godnym faktem  
Jest, że pewni Amerykanie —  
kwestionują sens naszego poby­

tu w Korei“. Z goryczą pod­
kreślił przy tym, żc „poziom u- 
mysłowy“ tych Amerykanów, 
którzy żądają odpowiedzi na 
pytanie: „Dlaczego jesteśmy w 
Korei?“, „w najmniejszym stop­
niu nie usprawiedliwia“ ich 
prawa do stawiania pytań tego 
rodzaju.

A więc większość narodu a- 
merykańskiego, która nie chce 
wojny w Korei, to dla Ridg- 
way‘a ...ludzie o niskim „pozio­
mie umysłowym“.

Obrzucając oszczerstwami 
swoich rodaków, o sobie skrom­
nie milczy pan generał. A prze­
cież jego wypowiedź, z której 
wynika, że Ridgway nie chce 
kończyć wojny w Korei i w iel­
ki sens widzi w przedłużaniu tej 
krwiożerczej f. antury, jest 
„nieco“ sprzeczna z oficjalnym  
tonem propagandy o rzekomej 
„dobrej woli" Amerykanów na 
rokowaniach w Fanmundżon.

Pan generał, jako dobrze po­
informowany wie, że ta propa­
ganda jest bluffem. Ale czemu 
ma pretensję do tych Amery­
kanów, którzy jeszcze wierzą 
propagandzie?

W  każdym razie gniew gene­
rała Ridgway‘a przyczynił się 
do szczerego wyznania intencji 
USA w  Korei.

ALEN

W I M I Ę  D Z I E C K A
To b y ł cztero le tn i z ło tow ło ­

sy chłopczyk, z okrągłą, różo­
w ą buzią, z n ieb iesk im i oczy­
ma. N a lo t trw a ł ju ż  drugą do­
bę. Na m aleńkie  miasteczko 
sypały się bez p rze rw y  setki 
bomb. Bez p rze rw y  b y ło  s ły ­
chać z łow rog i huk samolotów, 
ziem ia w zdryga ła  się ciężkim , 
g łębokim  stękaniem  w yb u ­
chów. W ystrza ły  zenitówek 
ro z ryw a ły  pow ietrze huraga­
nem przeciągłego św istu. Zda­
w ało  się, że niebo i  ziem ia 
zmieszały się z sobą w  dz ik im  
chaosie, że to  ja k iś  apoka­
lip tyczn y  koniec świata.

I nagle chłopczyk w est­
chnął. G łęboko, boleśnie, ja k  
w zdychają ty lk o  dorośli. I  ja k  
dorosły pow iedzia ł poważnie, 
z namysłem:

— Ach, żeby już nareszcie 
upadła na nas bomba, żebyś­
m y się nie m ęczyli dłużej...

T rudno  sobie w yobrazić, co 
i jak  m usiało przeżyć cztero­
le tn ie  dziecko, żeby z jego ust 
m ogły w y jść  podobne słowa. 
W idzia łam  dzieci zabite, po­
szarpane wybuchem , zam or­
dowane uderzeniem g łó w k i o 
w ęgie ł domu — ale zawsze 
zdaje m i się, że straszniejsze 
od tego b y ły  słowa z ło tow ło ­
sego czterolatka.

I  jeszcze — także, w  czter­
dziestym  drug im  roku  —  dzie­
sięciomiesięczna dziewuszka 
na rękach m atk i.

— Zaśpiewaj, Soniu, zaśpie­
w a j kom andirom  piosenkę. 
N ie uw ierzycie, jaka  ta mała 
m uzykalna. Jeszcze nie m ów i. 
a zna już  k ilk a  m elodii.

Małe, tłuste  rączki p rz y k la ­
sku ją  do taktu , ja kb y  p rzy ­
gotow ując śpiew. O krąg ła  
buźka uśmiecha się. Usteczka 
ściągają się w  śmieszny r y ­
jek. Czekamy. Co też może za­
śpiewać dziesięciomiesięczne 
dziecko?

I  nagle rob i m i się zimno. 
D rę tw ie ją  palce. To nie jest 
piosenka. M aleńka naśladuje 
to, co słyszy ostatnio najczę­
ściej: złożone w  ry je k  ustecz­
ka m odulu ją, ciągną, w yw o ­
dzą straszny dźw ięk —  dźw ięk 
a larm ow ej syreny.

I od razu wraca w cześnie j­
sze wspom nienie — z p łoną­
cej, rozb ite j bom bam i W ar­
szawy, Po k ilk a  razy dzien­
nie naw ołu je , w zywa, zapytu ­
je  rad io  g w a łtow nym i, n a ta r­
czyw ym i głosam i sp ike rów :

— Czy n ik t nie w idz ia ł, czy 
n ik t n ie spotkał, czy n ik t nie 
w ie, dokąd poszły ślepe dzie­
ci z rozbitego bom bam i p rzy ­
tu łk u  dla n iew idom ych dzie­
ci pod Warszawą?

W huku bomb, w  trzasku 
karab inów  maszynowych b i­
jących z sam olotów  idą po 
n iew iadom ej drodze, w  nie­
w iadom ym  k ie ru n ku , trzym a­
jąc się za rączki ślepe dzieci. 
Pogrążone s w  ciemnościach 
ślepoty brną, bezradne, sa­
motne w  niepoję tą  dla nich, 
n iezrozum iałą ciemność zgro­
zy w ojennych dni...

Można ca łym  sercem w spół­
czuć n iedo li dorosłych. Moż­
na płonąć z gn iew u, w idząc 
ich k rzyw d y  i nieszczęścia. 
A le  ja k  może odpowiedzieć 
człow iek na k rz y w d y  i  n ie ­
szczęścia tych  najm nie jszych, 
bezbronnych, k tó re  zostały 
zrodzone dla szczęścia, i każ­
dy ich uśmiech daje szczęście? 
Zosta ły zrodzone dla szczę­
ścia, a przyszło im  poznać sa­
mo dno k rw a w e j n iedo li, po­
patrzeć dziecięcym i oczyma w 
okru tne , zwierzęce oblicze 
w ojny...

Gdybyż jeszcze można by ło  
sobie powiedzieć: to m inęło, 
przeszło, jak  koszm arny sen. 
Radosne, piękne życie zgła­
dziło  w  pam ięci złotowłosego 
chłopczyka pamięć dni, k iedy 
on. cztero le tn i, gorącym  prag­
nieniem  w zyw a ł śm ierci. Ra­
dosne, p iękne życie nauczyło 
już  m aleńką Sonię słonecz­
nych piosenek, k tó re  w  n i­
czym nie p rzypom ina ją  w ycia  
a la rm ow ej syreny.

A le , n iestety, nie można te ­
go powiedzieć. I  dzisia j n ik t 
i n igdzie nie ma praw a tego 
sobie powiedzieć. Tak, już  na 
Woroneż, Połtawę i W arsza­
wę nie padają bom by i  dzieci 
ży ją  tam  spokojnie. Nasze 
dzieci.

A le  któreż dzieci są „n a ­
sze“ , a k tó re  „n ie  nasze“ ?

Poznałam się w  Pradze z 
kob ie tą  z V ietnam u. S iedzia­
łyśm y razem w  hote low ym  
ha llu , a k iedy  na chw ilę  m u-

Wanria Wasi lewska
siała odejść, zostaw iła m i pod 
opiekę sw oją m aleńką dziew­
czynkę.

Czy w idzie liśc ie  k iedy 
dziewczynkę z V ietnam u? Je­
śli nie, tru d n o  to sobie przed­
stawić.

M in ia tu row e , kruche stw o­
rzonko o połowę chyba m n ie j­
sze od naszych ' dzieci w  tym  
samym w ieku. T rudno  sobie 
wyobrazić, że to m aleństwo, 
nie większe od la lk i, już cho­
dzi. T rzym am  ją  na ręku  tak 
ostrożnie, ja kb ym  trzym a ła  
jak ieś drogocenne cacko. Nie, 
to nie dziewczynka —  to 
nraw dziw e cudo — m oty l, 
kw ia t, okruszek słonecznego 
prom yka.

— W szystkie nasze dzieci są 
tak ie  —  m ów i m i m in ia tu ro ­
wa kobietka, także podobna 
do kw ia tu  i m otyla . A  m nie 
chw yta za gardło, d ła w i ta ­
kie wzruszenie, że nie mogę 
n ic  odpowiedzieć.

Bo przecież w iem  ja k  um ie­
ra ją  dzieci w  V ietnam ie. 
Wiem? Nie, n ieprawda. Te­
go nie można wiedzieć, tego 
nie można sobie wyobrazić.

„26 stycznia 47 roku  fra n ­
cuski oddział, napadł na wieś 
N chat - Tan w  oko licy  H anoi, 
żołnierze z łapa li p ięcioro dzie­
ci, k tó re  n ie  zdążyły się 
ukryć, odp row adzili na pod­
wórze, ob la li benzyną i obró­
c ili w  żywe pochodnie“ .

„26 sierpn ia  48 roku  w  L a n ­
kę, wsi p ro w in c ji Waszyn żoł­
nierze ro zp ru li bagnetam i 
brzuchy czworga .dzieci, dw o­
je  rz u c ili w  ogień, p ięcioro 
pow ies ili na ścianie“ .

„15 listopada 1949 roku  
francuskie  ho rdy  rz u c iły  w 
rzekę ponad 100 dzieci K s io - 
an trung “ .

„26 w rześnia 1950 roku...“
Nie, dosyć. K rw a w a , o k ru t­

na litan ia . Strasznie pom y­
śleć, że i w czora j, i dziś* co­
dziennie tak um ie ra ją  v ie t- 
namskie dzieci, podobne do 
kw ia tó w  i  m o ty li, podobne do 
słonecznych p rom yków , k tó ­
rym i życie darzy człow ieka na 
radość, na .szczęście.

V ietnam skie dzieci... A le  
przecież nie ty lk o  viet,nam- 
skie! U m iera ją  codziennie, od 
dw u la t p raw ie  straszną 
śm iercią um ie ra ją  urocze ko ­
reańskie dzieci. Czyta łam  re- 
oortaż z domu dziecięcego w 
Polsce, dokąd przyw ieziono 
dwieście ura tow anych ko­
reańskich sierot. Jak z ryw a ­
ją  się po nocach, ja k  krzyczą 
rozdzierająco. Jak nie mogą 
zasnąć, dygocąc z lęku. W ra­
ca do nich w sennym w idze­
n iu  okropna droga, k tó rą  pod 
deszczem ku l i bomb szły z 
płonących wsi, żeby się schro­
n ić w płonącym  Phenjanie. 
Śni się im  jeszcze teraz, k ie ­
dy są już  bezpieczne, wśród 
kochających, tro sk liw ych  lu ­
dzi, Korea w ogniach poża­
rów, tru p y  ojców  i matek, 
braci i s ióstr zamęczonych na 
śm ierć w  ich oczach.

Przed k i lk u  la ty  w id z ie liś ­
m y zbrodniarzy, k tó rzy  przed 
sądem narodów  odpow iadali 
za zbrodnie przeciw  ludzko­
ści. A le  zbrodnia przeciw  
ludzkości dokonuje  się co 
dzień na naszych oczach. 
K rzyczą, m ów ią o n ie j, ko ła ­
czą do sum ienia św iata ję k i 
koreańskich dzieci palonych 
żywcem, zakłuw anych bagne­
tem, top ionych w  rzekach, 
m ordow anych w  na jdzikszy, 
na jw ym yś ln ie jszy  sposób.

I  m ordow anych ty lk o  za to, 
że są dziećmi ludzi, k tó rzy  nie 
chcą oddać swej ojczyzny na 
łup  obcych napastn ików , za 
to ty lk o  — że w  przyszłości, 
k iedy wyrosną, m og łyby za­
pytać, co zrobiono z ich m at­
ką i ojcem.

Proste, skąpe i  surowe są 
słowa sprawozdania m iędzy­
narodow ej kom is ji, złożonej 
z kob ie t, d la stw ierdzenia  
przestępstw  am erykańskich i 
lisynm anow skich  w o jsk  w 
K ore i. A le  te skąpe, proste 
słowa m a lu ją  przed nam i 
obrazy, ja k ich  nie s tw o rzy ł 
Dante w  sw oim  „P ie k le “ .

Dzieci masami duszone dy ­
mem w  pieczarach. D zieci 
płonące ja k  żagwie. Dzieci z 
obc ię tym i językam i, z w y rw a ­
nym i rękam i. Dzieci zabijane, 
m ordowane z n ie ludzką zaiste 
zajadłością.

R zucali w  ogień, p rze b ija li 
bagnetam i, to p ili w  rzece m a­
leńkie, bezbronne stworzenia 
ludzie  dorośli, s iln i, uzbro je ­
n i. Ludzie, k tó rzy  sami ta k ­
że, może być, m ają dzieci.

T rudno  o tym  myśleć. In ­
s tynk tow n ie  b ron i się czło­
w iek  przeciw  tym  obrazom.
A le  nie w olno o tym  nie m y­
śleć, ale nie w olno o tym  nie 
m ów ić, je ś li n ie chce się sta­
nąć w  jednym  szeregu z ty ­
m i, k tó rzy  są spraw cam i m o r­
dów i przestępstw.

Trzeba o ty m  m ów ić, póki 
każda m atka na ziem i nie w o ił się. M ilio n y

¡fu trza n e j kapuzie, na nogach' 
j b ia łe śniegowce.
| Idzie kobieta, ubrana skro - 

Zaiste, radosna młodość, m ni e nawet biednie. A  n rzy  
urocze dzieciństwo, gdzie | n êj drepce pucołow atv ch łop-
strach w iedzie tysiące do ob- j czyk w  puszysty m fu te rku , 
łędu — do obłędu albo do sa- j w  p ięknych bucikach. K ie - 
m obójstw , bo sam obójstwa i ¿y się idzie  do u licy , rzuca
dzieci w  H iszpan ii są coraz 
częstsze.

„S e tk i dzieci ży ją  z rodz i­
cami w  p iwnicach, ziem ian­
kach, kosmate, brudne dzieci

się w  oczy od razu. że dzieci 
ubrane są o w ie le  iadn ie j, o 
w ie le  bogaciej niż dorośli.

I  w  tym  p rze jaw ia  się tro *  
sk liw a , zapobiegliwa miłość,

ry ią  w  skrzyn iach na śmiecie j w idać ją  od razu, na p ie rw * 
razem ze zw ierzę tam i domo- i szy rz u t oka. 
w ym i, walcząc z n im i o w y - i Na skwerze baw ią się dzie* 
rzucone re sz tk i“ . ! ci. B iegają, krzyczą. D orośli

„A n a lfa b e tyzm  w  ciągu 0- ’ Przech^  ostrożnie żeby 
sta tn ich dziesięciu la t pod- nie Po t f^ lć - n le P ^ ^ o d z i ó

dzieci są
zrozum ie, że każde ginące bez szkoły. W  M adrycie , sto-

Uśm iechają się

dziecko, ja k ie ko lw ie k  byłoby 
jego im ię, jest je j dzieckiem — 
i ta k i może być los i je j dziec­
ka. Każde ginące, rzucane w 
ogień, wieszane, rozstrze liw a­
ne, jest je j dzieckiem  — f  je j 
dziecko może być tak  samo 
wieszane, topione i p rzeb ija ­
ne bagnetem. Że je ś li dorośli 
nie znajdą w  sobie dosyć ro­
zumu, w o li i s iły , żeby prze­
c iw staw ić  się w o jn ie  — o 
żadnym  dziecku na św iecie 
nie można będzie powiedzieć, 
że jest ono bezpieczne.

Męczeństwo dziecka nie 
ogranicza się do tych  miejsc, 
gdzie ju ż  toczy się w o jna  
O fia ra m i w o jn y  sta ją się 
dzieci wszędzie tam, gdzie 
podżegacze w o jenn i przygo­
to w u ją  się gorączkowo do 
nowej rzezi, wszędzie tam, 
gdzie rządy d ław ią  sw ój lud, 
k tó ry  n ie chce być mięsem 
arm atn im . Jeszcze nie pada­
ją  bom by, jeszcze n ie  grzm ią 
tank i, ale ju ż  każdy tank i 
każda bomba pochłania dzie­
cięce życia.

N ie lew icowa, nie n ie lega l­
na, ale o fic ja lna  faszystowska 
gazeta grecka „V im a “  6 m a r­
ca 1951 roku  podała w iado­
mość: „G recka kob ie ta  p rzy ­
by ła  do A ten  ze zniszczonej 
wsi z dw o jg iem  m ało le tn ich  
dzieci, dlatego, żeby je  sprze­
dać. Matce udało się sprze­
dać jednego syna za sumę, za 
k tó rą  można przeżyć ledw ie 
tydz ień“ . N o ta tka  ta nie jest 
un ikatem . Nędza zmusza do 
sprzedawania w łasnych dzie­
ci n ie jedną grecką matkę.

T rzysta  osiemdziesiąt tys ię ­
cy s ie ro t greckich, to  strasz­
liw e  oskarżenie rządów te rro ­
ru  i  śm ierci. A le  choroby, 
głód, bezdomność —  to brze­
mię, k tó re  pada nie ty lk o  na 
sieroty. Dziewięćset tysięcy 
greckich dzieci wym aga na­
tychm iastow ej pomocy. Los 
bezdomnych, um iera jących 
na gruźlicę, sprzedawanych 
przez własne m a tk i jest je ­
szcze lżejszy n iż los p ię tna ­
stu tysięcy dzieci, zam knię­
tych  w  w ięzieniach i obozach 
koncentracyjnych. C i „p rze ­
stępcy“ ,- z k tó rych  duża część 
nie wyszła jeszcze z w ieku  
niemowlęcego, dzielą z doro­
s łym i w szystkie okropności 
strasznych greckich  więzień. 
N ie szczędzi się im  ani g ło ­
du, an i ciemności, ani to rtu r. 
T ito  dzieci greckich p a tr io ­
tó w  w yda je  w  ręce greckich 
ka tów , k tó rzy  na dzieciach 
mszczą się za „w in y “  rodzi­
ców.

Rząd g reck i ma na w ięzie­
nia, ma na obozy, nie ma 
pieniędzy na jad ło  dla dzie­
ci, na dach nad głową, na 
szkoły dla nich. I  rozum iem y 
to doskonale, k iedy  dow ia­
du jem y się, że sum y budże­
towe na w ykszta łcenie i  w y ­
chowanie m łodzieży wynoszą 
jedną dziesiątą tego, co się 
w yda je  na przygotow an ia  w o­
jenne.

A le  przecież G recja nie 
zna jdu je  się w  tym  w o jen­
n ym  w yścigu nędzy i  ciem­
no ty  na p ierw szym  miejscu. 
Pobiła  ją  H iszpania. F ranko 
oddaje na cele w ojenne 75 
procent budżetu swojego k ra ­
ju .

I  ja k  posępne echo te j bu­
dżetowej c y fry  b rzm i kom u­
n ika t, że 75 procent dzieci 
hiszpańskich, uczęszczających 
do szkół, jest chorych na 
gruźlicę.

I  że 75 tysięcy dzieci w  
H iszpan ii jest chorych psy­
chicznie. Jak k rw a w e  d rw i­
n y  b rzm i „w y ja śn ie n ie “  ma­
d ryck ie j gazety, tłumaczącej 
tę po tw orną cyfrę  „psychozą 
strachu przed w ojną, k ry z y ­
sem, nędzą, n iepew nym  dniem  
ju trze jszym “ .

licy  państwa stale prze­
bywa na u lic y  n ie  m nie j 
n iż 100 tysięcy dzieci“ .

w  zabawie, 
p rzy jaźn ie .

Idz ie  param i przedszkole, I  
dorośli z uśmiechem ustępują  
z d rog i. Z a trzym u ją  się już  
z daleka auta. żeby nie prze- 

„S po tyka łem  n iek iedy  oś- ¡straszyć m aleńkich, żeby im  
m io le tn ich  mężczyzn i  dzie- ■ dać spokojnie przejść, 
sięcioletnie kob ie ty , i  chcia- j Opieka, uśmiech, dobre sio* 
ło m i się płakać. Om  m ają Q j ak ciep j0 p rom ien i sło* 
tak mało la t, ja k  mało jest w  I neczny Cjj  otacza radzieckie  
nich dziecięcego- . C i osmio- , dziecko 
le tn i mężczyźni, te  dziesięcio- _ * ' . , ,. ,le tn ie  kob ie ty  p racu ją  we w łó  Ono w ie, że d.a niego są
kienniczych fabrykach , w  fa - i ło b k l . 1 przedszkola i ty a ą -  
brykach chemicznych, s z k ó d -Ue wciąż now ych szkół, i  pa - 
liw y c h  naw et d la  zdrow ia  tace p ion ie rów . i ś lizgaw ki, i  
dorosłego człow ieka, u p ie - Park i i  skw ery. Ono w ie  ze 
ców w  fab rykach  szkła, w  ko- dla . niego p racu ją  z radością 
paln iach pod ziemią. ¡m ilio n y  ludz i i  m ilio n y  lu d z i
r  I m ysią o jego przyszłości. Z

K tóż to m ów i, k tóż to p i-  w ia rą  i  zaufaniem  wchodzi w  
sze tak  o do li hiszpańskich ; życie —  i jeszcze ca łk iem  m a-
dzieci? To nie „bolszew icka ; )e czuje się u siebie ja k  pe ł-
ag itacja“ . To piszą legalne, jn o p ra w n y  obyw ate l, ja k  go* 
faszystowskie gazety, w ycho­
dzące w  H iszpanii.

A  m og łyby  napisać o w ie ­
le w ięcej. M og łyby  napisać i zobaczyć, ile  przeżyć w  la ­
li losie tysięcy dzieci, k tó re  j tach w o jn y  te ufne, radosne, 
rodzą się w  w ięzieniu,

spodarz.
Strasznie pomyśleć, ile  m u­

s ia ły  przejść, ile  okropności

i  ro ­
sną w  w ięzien iu . O losach ty ­
sięcy, zam kn ię tych  w  w ięzie­
n iu  dla m ało le tn ich . Zam iast 
szkoły, zam iast chleba —  h o j­
ny hiszpański rząd daje

wesołe dzieci radzieckie.
A le  naw et w  najcięższych 

momentach w id z ia ły  jedno —  
troskę o nie całego k ra ju . W i­
dz ia ły , ja k  budowano dla n ich  
dom y dziecięce, ja k  je  ra to -

dziecku kam ienne ściany celi | wan0i leczono, chroniono, ja k  
i k ra tę  w  oknie O śm io le tn ie- j znalaz ły  się se tk i tysięcy ko­
mu, dziesięcioletniem u daje i jpiet  i mężczyzn, k tó rzy  d rz w i 
pracę nad s iły  w  fabryce, a j swoich dom ów i swoje serca 
potem pozwala m u spędzić j o tw a r li dla sierot, o fia r w o j-  
noc w  ziemiance, okry tem u  j ny  j p rz y ję li j e za swoje. W i* 
strupam i, chorem u na g ru z li-  : dzj a}y i j ak j e  karm iono, leczo- 
cę, nieszczęsnemu szkie leci- [ 
kow i, k tó ry  ty lk o  z im ien ia

|no. odziewano, stara jąc się,

jest dzieckiem  i naw et nie 
w ie, ja k ie  może być dzieciń­
stwo.

Korespondentow i gazety, 
patrzącemu na to wszystko 
„chcia ło  się p łakać“ . Dużo le-

żeby w spom nienie grozy ja k  
na jszybcie j s ta r ło  się w  ich  
pamięci.

I  one w ierzą, w ierzą dzieci 
Z w iązku  Radzieckiego, w ierzą  
dzieci P o lsk i Ludow ej, w ie ­
rzą dzieci całego św iata, że

p ie j by łoby, gdyby m u się za- j z rob im y wszysko. by  im  osz- 
chciało walczyć z przyczyna- j ezędzić. by  n ie  m usia ły  wie.
m i, k tó re  dziecko hiszpańskie 
doprow adziły  na tak ie  dno 
nędzy i zgrozy. Z ow ym i 75 
procentam i budżetu na w o­
jenne przygotow ania, z w o­
jenną m anią szaleńców, pcha­
jących siebie samych, i  H isz­
panię w raz z całą Europą do 
ka tastro fy .

cej patrzeć na okropności w o j­
ny.

Każde spojrzenie dziecię­
cych oczu, każdy uśmiech 
dziecięcych ust to  p rzy ­
pomnienie, to  wołanie, to  na­
kaz — walczcie z w ojną! N ie 
dopuśćcie do w o jny !

A  przecież n ie ty lk o  m y ko - 
Bez końca, bez końca mo- j chamy swoje dzieci. Zw iązek 

żna by przytaczać cy fry , bez ¡R adziecki daje im  w ięcej, n iż  
końca mnożyć p rzyk łady . N ie | może dać ja k ik o lw ie k  k ra j 
ty lk o  H iszpania i  Grecja, , SWojem u dziecku. A le  
F rancja, A ng lia , A ustria ,
W łochy, w szystkie  k ra je  
„b lo k u  a tlan tyck iego “  płacą
s trasz liw y  haracz zdrow iem  j kochamy. W  im ię  tych, d la  
i życiem swoich dzieci, ha- k tó rych  p racu jem y. W  im ię

m i­
łość m a tk i jest Wszędzie 
jednaka — na całej ziem i. W  
im ię  tych , k tó re  na jbardz ie j

racz m olochow i w o jny .
G ruźlica  dzieci, szerząca się 

ja k  epidemia, jest ceną czoł­
gów, bezdomność zwiększa 
zapas karab inów , analfabe­
tyzm  pomnaża pociski w  sk ła ­
dach.

Dziecięcym zdrow iem , dzie­
cięcym życiem, podepta­
n iem  dziecięcych p ra w  tuczy 
się po tw ora  przyszłe j w o jny .

Żeby to chore na g ru ź li­
cę, bezdomne dżieeko stało 
się w  przyszłości jeszcze i  ka­
leką, żeby je  m ordowano, że­
by ostatecznie um iera ło  z

tych, d la  k tó rych  przyszłości 
g inę li na jlepsi synow ie swoich 
k ra jó w  —  jakże wzywać, ja k ­
że tłum aczyć, jakże błagać —< 
walczcie z w o jną !

W  im ię  palonych, tępionych' 
dzieci V ie tnam u i K o re i, w  
im ię  w ięzionych greckich, u - 
m iera jących na u lic y  hiszpań­
skich, w  im ię  w szystkich dzie­
ci św ia ta  —  brońcie swoich 
dzieci. W  im ię  w łasnych dzie­
ci —  brońcie  w szystkich dzie­
ci św iata, słonecznego uśm ie­
chu, k tó ry  nam daje życie. 

N iepraw da, że można sią 
głodu. A  jeże li w yży je , żeby j Przed w o jną  schronić. N ie - 
na ca łym  jego życiu  zaciąży- | Praw da, że można liczyc, że
ły  koszmarem n ie  do udźw i­
gnięcia obrazy rzezi i  m or­
dów, na k tó re  będzie m usia­
ło patrzeć. Żeby jeszcze d ru ­
giem u i  trzeciem u pokoleniu 
przekazało słabość w yc ień­
czonego organizm u i  n ieod- 
pomość zniszczonych ne r­
w ów.

W spom nienia dzieci P a ry ­
ża. Dzieci Rzymu. Dzieci 
W iedn ia  i  Sztokholm u. Dzie­
ci B e rlina . Dzieci Warsza­
w y  i  Pragi.

I  patrzę na dzieci M oskw y:
Idz ie  po u lic y  dw oje  —  

na jw idoczn ie j o jciec i  có­
reczka. O jciec w  w aciaku, w 
stare j ju ż  barankow ej czapce, 
w  przyniszczonych butach. A  
dziewczynka w  n o w iu tk im  
sza firow ym  płaszczyku, w

oszczędzi ona, je ś li p rzy jdz ie  
ja k ik o lw ie k  dach, ja ką ko l­
w ie k  kolebkę. Każde nasze 
dziecko będzie wydane na 
je j pastwę i  za każde m y bę^ 
dziem y odpowiedzialne. Bą 
jeś li p rzy jdz ie  w o jna  —  w in *  
n i będziem y wszyscy. Że n is  
umieliśmy., n ie p o tra filiś m y  
je j zapobiec, że nasze serca 
kocha ły zbyt słabo. Że nasza 
w ola nie napięła się tak, ja k  
tego by ło  trzeba. Że nasz ró * 
zum n ie  pracow ał należycie, 
że nasza m iłość nie by ła  dość 
silna. Że nie um ia łyśm y m ą­
drze, tak  ja k  trzeba, kochać 
w łasnych dzieci — bo gdyby 
tak  było, kocha łybyśm y do­
statecznie w szystkie  dzieci 
św iata i w łasnym  ciałem, v. h j  
sną k rw ią  po łożyłybyśm y ta i  
mę groźnej naw ałn icy.

Dalsze tomiki „Małego Poradnika Rolnika“ Pokazy towarów włókienniczych 
w Katowicach, Poznaniu, Lodzi 

i Krakowie

(f) Ukazały się dwa dalsze to ­
m ik i b ib lio teczk i ro ln icze j „M a ­
ły  P oradn ik  R o ln ika “ .

W  tom iku  pt. „Ja k  popraw ić 
nawożenie ro ś lin “  om awiane są 
sposoby przygotowania różnych 
nawozów gospodarskich — kom ­
postów i  oborn ika tak, aby b y ­
ły  one ja k  na jlep ie j w yko rzy ­
stywane przez roś liny, wartość 
i  działanie nawozów sztucznych 
oraz m etody racjonalnego sto­
sowania wszystkich rodzajów 
nawozów.

Tomik pt. „Zielona taśma" 
daje rolnikom starannie opraco­

w any kalendarz up raw  roś lin  
pastewnych na cały rok. Tom ik  
zawiera opis up raw y wszyst­
k ich  roś lin  pastewnych. Spoś­
ród tych roś lin  stosunkowo n a j­
rzadziej upraw iane są: koński 
ząb, kapusta pastewna i łu b in  
pastewny. A by te upraw y roz­
powszechnić, a tym  samym 
przysporzyć ro ln iko m  więcej 
wartościowych roś lin  pastew­
nych, redakcja „M ałego Porad­
n ika  Rolnika“ będzie bezpłat­
nie wysyłać rolnikom — czy­
te ln iko m  biblioteczki, nasiona 
tych roślin w  ilości potrzebnej

na obsianie 1 ara. Ponieważ re­
dakcja posiada ograniczoną 
ilość nasion, ro ln icy , k tó rzy  
chcą je  otrzym ać — pow inn i 
ja k  najszybciej nadesłać swoje 
zgłoszenie na nasiona na adres 
redakc ji „M a ły  P oradn ik R ol­
n ik a “  — Warszawa, u l. W arec­
ka 11 a. Na zgłoszeniu należy 
podać im ię  i nazwisko oraz do­
k ła dn y  adres (gromada, poczta, 
powiat) i  wielkość gospodar­
stwa. Zgłoszenia powinny być 
opatrzone pieczątką i  podpisem 
sołtysa,

(f) Zorganizowane przez Cen­
tralę Tekstylną pokazy tkanin 
wiosennych i letnich w  Łodzi 
i Warszawie wzbudziły żywe za­
interesowanie.

Centrala Tekstylne postano­
w iła urządzić podobne pokazy, 
połączone ze sprzedażą tkanin

w  szeregu innych m iast Polski, 
M. in . pokazy tak ie  odbędą się 
w  Katow icach, Poznaniu, Gdy» 
ni i K rakow ie . W czasie poka­
zów zwiedzający i  kup u jący  
tkaniny będą m og li w yrazić  w  
ankietach swą opin ię o wystąji 
wionyęh tkaninaah.
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W I A D O M O Ś C I  S P O R T O W E
Pokazy popularyzujące gimnastykę P rz e d  e l i m i n a c j a m i  

do Wyścigu P o k o ju

w S T O L I  C  Y

W środę rozpocznie się betonowanie 
placu MDM

8 kwietnia na szosie wrocławskiej rozpoczną się 4-dniowe 
eliminacje, w których najlepsi kolarze polscy walczyć będą 
o zaszczyt zakwalifikowania się na ostatni obóz przygotowaw­
czy przed V Międzynarodowym Kolarskim Wyścigiem Poko­
ju Warszawa — Berlin — Praga. W walce tej uczestniczyć 
będą obok zawodników kadry narodowej, trenujących ostat­
nio w Bułgarii, kolarze wielu zrzeszeń, którzy zimę wyko­
rzystali na okres intensywnych przygotowań i którzy mogą 
sprawić niejedną niespodziankę bardziej rutynowanym ko­
legom.

Najlepsze szkolne zespoły gimnastyczne Warszawy wys tąp i ły  
ostatn io ic sal i gimn. im. Batorego przed licznie zgromadzony­
m i m iłośn ikam i gimnastyki. Na zdjęciu: uczennica gimn. Pra-~ 
skiego. Polub iec,' u> czasie w ykonywan ia  ćwiczeń dowolnych

F o to  C Ą F  — D ąb row Leck i

W alki piłkarzy o puchar ZMP 
i mistrzostwo II  ligi

W łó k n ia rz e  m ie li ,  w ię c e j z g ry  i  czę- 
śc ie j s trz e la li.

I I  L IG A  P IŁ K A R S K A
W  ro p o c z ę ty c h  w  n ie d z ie le  ro z ­

g ry w k a c h  p iłk a rs k ic h  o m is trz o s t­
w o  I I  L ig i  u zyska n o  nas tę pu jące  
w y n ik i :

G ru p a  I  G w a rd ia  (S zczecin) — 
G w a rd ia  (B ydgoszcz) 1:2 (0:1), Ko~

W  n ie d z ie lę  6 bm . ro zpo czę ły  się 
io z g r y w k i  d ru ż y n  I  l ig o w y c h  o p u ­
c h a r  Z M P .

S p o tk a n ia  w y w o ła ły  w ie lk ie  z a in ­
te re s o w a n ie , g rom a d zą c  d z ie s ią tk i 
ty s ię c y  w id z ó w .

G R U P A  A
S p o tk a n ia  w a rsza w sk ie g o  K o le ja ­

rz a  z ch o rzo w ską  U n ia  w  W arszaw ie  
p o  s łab e j g rze  z a k o ń c z y ło  się w y n i­
k ie m  n ie ro z s trz y g n ię ty c h  0:0. K o ­
le ja r z  m ia ł p rz e w a g ę  w  p o lu , je d ­
n a k  słabo g ra ją c y  a ta k  n ie  p o t ra f i ł  
u w id o c z n ić  te g o  c y fro w o .

B Y T O M . O g n iw o  z re m is o w a ło  z j G ru p a  I I  G w a rd ia  (W arszaw a) — 
G w a rd ią  (K ra k ó w )  1:1 (1:0) po s łabe j I W łó k n ia rz  (W id zew ) 5:0 (2:0), S p o i-  
g rze  o b y d w u  d ru ż y n . D o  p rz e rw y  j n ia  (Tom aszów ) -  K o le ja rz  <Ol- 
fe k k a  p rzew agę  m ia ło  O g n iw o , d la  j sz tyn ) 9:2 (0:0), W łó k n ia rz  (R adom )

E lim inac je  w rocław skie  w y ­
łon ią  12-tu najlepszych ich u- 
czestników, a spośród te j d w u ­
nastki sform owana będzie osta­
tecznie reprezentacja narodowa 

Przed naszą drużyną repre­
zentacyjną stoją w roku bieżą­
cym poważne i odpowiedzialne 
zadania. Wzrasta w całej Euro 
pie zainteresowanie W yścigiem 
Pokoju. Wzrasta jego znaczenie 
i jego w k ład  w w alkę o pokój, 
prowadzoną przez m ilion y  ludzi 
na całym  świecie. Wzrasta po­
ziom sportowy tej im prezy i je j 
znaczenie, czego dowodem jest 

’ długa już, chociaż jeszcze nie 
zam knięta lis ta  Zgłoszeń.

P rzy jrzy jm y  się tym  zespo­
łom, k tó re  już  zapowiedziały 
swój start.

Kogo zobaczymy 
na starcie

30 kw ie tn ia  u jrzym y ha s ta r­
cie w W arszawie doskonałych 
ko larzy CSR, dw ukro tnych  zw y­
cięzców wyścigu w kläfeyfikacji, 
drużynowej. Będziemy ok lask i­
wać najlepszego kpiarza tej 
drużyny Jana Vesel'y‘egO, k tó ry  
prowadzi w dotychczasowej kia 
sy fika c ji zwycięzców etapo­
wych

Gościć będziemy w  Warsza­
w ie m łodych, uta lentowanych, 
popraw ia jących się z roku  na 
rok ko larzy Niem ieckiej: Repu­
b lik i Dem okratycznej, ktorZy z 

— ’ G w a rd ia  | Gaedem, M eisterern i  T re f i l i■ le ja rz  (B ydgoszcz) . . - , . . . . . .
! (S łupsk) 2:2 (1:1), K o le ja rz  (T o ru ń )  : chem na czele będą poważnym i
i (Lesznó)S^ s t a f ’ (G dańsk)’ konkurentam i w  walce o p ie rn -
I K o le ja rz  (G dańsk) —  S ta ! (P oznań) | szenstwo zespołowe, 
j 0:2 (0:0).

Poważne przygotowania do 
wyścigu m ają już  za sobą kola 
rze Węgier, Ru 'u n ii i B u łga rii 
I oni rów nież w ykazu ją  z roku 
na rok  poprawę fo rm y z roku 
na rok są coraz poważnie jszym i 
kandydatam i do czołowych 
m iejsc w k la s y fik a c ji d rużyno­
w e j i indyw idua lne j. Pam ięta­
my dobrze dotychczasowe suk-, 
cesy takich zawodników, jak 
D im ov (Bułgaria), N iculescu 
(R um unia ' czy Sere (W ęgry); Za 
z&wodnikam i tym i stoją silne, 
wyrównane zespoły, k tó re  z 
w ie lką  am bicją od pierwszego 
do ostatniego k ilom etra  trasy 
walczą o ja k  najlepsze rezu lta ty

Kogo jeszcze ze starych znajo­
mych u jrzą  m ilio n y  w idzów, 
zgromadzonych na trasie od 
W arszawy do Pragi?

Zobaczymy przede wszyst­
k im  robotniczych ko larzy F rań 
cji, występujących w  barwach 
walczącej o ludow y sport FSGT. 
Kolarze . francuscy, k tó rzy  w  r  
1949 w y g ra li W yścig Pokoju 
drużynowo i tym  razem staną 
do szlachetnej ryw a liza c ji z 
poważnym i szansami. P rzysyła­
ją młodą, am bitną drużynę, „k tó ­
ra  trenu jąc dzięki lepszym w a­
runkom  k lim a tycznym  od d łuż­
szego już  czasu, spraw ić może 
niejedną niespodziankę.

Swą solidarność ze św ia to ­
wym  obozom obrońców pokoju 
i swą wolę w a lk i o pokój zade­
m onstru ją  w  dniach wyścigu 
robotniczy kolarze W łoch, k tó rzy  
w  roku  ub iegłym  po raz p ie rw -

szy stanęli na starcie te j w ie l­
k ie j im prezy. Federacja robot­
niczego sportu w łoskiego zapo 
wiedziała udzia ł swych na jle p ­
szych reprezentantów, k tó rzy  w 
oparciu o doświadczenia z roku 
ubiegłego, pow inn i zająć wyso­
kie miejsce w k la sy fikac ji.

Wymowa jednego listu
Wyścig Pokoju „przyczyn ia 

się do utrzym an ia  dobrych sto­
sunków sportowych w świecie 
sportowym , prowadzi do lep­
szego zrozum ienia między naro 
darni i do utrzym ania tego, co 
jest dla wszystkich na jw ażn ie j­
sze — poko ju “ — oświadczył w 
Uście zapow iadającym  start ko­
la rzy angielskich, ‘ sekretarz 
zw iązku kolarskiego — Jones 
K olarzy angielskich pam iętam y 
ze startu  w W yścigu Pokoju 
sprzed dw u la t, oraz z wyści­
gu dokoła Polski. Ich na jlep ­
szym zawodnikiem  jest C lark 
specjalista od tras górzystych, 
k tó ry  wespół z kolegam i p rz y ' 
gotowuje się już od szeregu ty ­
godni do startu  w  W yścigu Po­
ko ju

Po raz pierwszy w Wyścigu 
Pokoju

Po r a j  p ierwszy zg łosili swój 
udzia ł kolarze A u s tr ii i Belg ii 
W obu tych drużynach zobaczy­
my w ie lu  doskonałych zawod­
n ików . k tó rzy  pow inn i walczyć 
w czołówce wyścigu o zwyćię 
stwa drużynowe i in d yw id u a l­
ne. Na podstawie dotychczaso­
wych in fo rm a c ji, w  drużynie 
austriack ie j wyróżniać się bę­
dą przede w szystkim  Deutsch — 
rew elacja wyścigu dokoła Au 
s tr ii w  roku  ub ieg łym  oraz Cer- 
kovn ik , jeden z najlepszych ko­
la rsk ich wspinaczy górskich, w 
zespole be lg ijsk im  zaś van 
Schil i  van Hoven, dysponujący 
dużą szybkością i  zaskakującym  
finiszem.

N ie ty lk o  jednak wspomniane 
wyżej zespoły spodziewamy się 
ujrzeć na trasie bra terstw a i 
p rzy jaźn i m iędzy Warszawą. 
B erlinem  i Pragą. L ista  zgło­
szeń nie jest jeszcze zamknięta 
i po jaw ią się na nie j n iew ą t­
p liw ie  dalsze drużyny. .

Już jednak dotychczasowe 
zgłoszenia wskazują wyraźnie, 
co zresztą podkreśliliśm y na 
wstępie, że poziom sportowy 
W yścigu Pokoju wzrośnie w po 
rów naniu  z ub ieg łym i latam i. 
Wzrasta więc rów nież odpowie­
dzialność. jaka staje przed każ­
dą drużyną uczestniczącą w w y ­
ścigu, a więc i przed drużyną 
polską. M ów iliśm y już o nad­
chodzących elim inacjach.

Fala . ciepła jaka  napłynęła 
w ostatnich dniach do Warsza­
w y spowodowała szybkie od- 
m arzanie ziemi. JM ^jskie Przed­
siębiorstwo Robót Drogowych, 
k tó re  ód dawna wyczekiwa ło 
ciepła, aby móc rozpocząć : be­
tonowanie placu M D M  przew i­
duje, że do środy ziemia cał-

7. .tym na pi. M D M  czynione są 
ostatnie przygotowania do roz­
poczęcia betonowania. Uprzą­
tany jest teren placu. W po­
niedziałek:: w ie lk i walec paro­
w y  dokona ostatniego ub ijan ia  
placu i w  środę z 10 betonia­
rek pop łyn ie  beton na naw ierz­
chn ię 'p lacu . Roboty prowadzo-

kow icie  odmarznie. W zw iązku i ne będą na dw ie zmiany, (i)

Około 100 tysięcy klientów przewinęło się 
w niedzielę przez CDT

Wczorajsza przedświąteczna 
niedziela stała pod znakiem 
w ielk iego ożyw ienia w skle­
pach . i domach towarow ych 
stolicy. We wszystkich niemal 
sklepach panował od godzin 
rannych do samego wieczora

tow arów  wiosennych ściąga! 
w ie lu  nabywców.

Przy stoiskach sprzedawcy z 
trudnością nadążali z obsługą 
k lien te li.

e lim inacjach tych na ostatn im , j w ielk i ruch. Duży asortym ent 
ostatecznie sz lifu jącym  form ę 
ko larzy obozie we W rocław iu, 
pozostanie 12 najlepszych na­
szych zawodników. Spośród tych 
12-tu, wyłon iona zostanie repre­
zentacyjna szóstką.

Wnioski, które trzeba 
wziąć pod uwagę

W związku z tym  przed ca­
łym  k ie row n iczym  aktyw em  
sportu kolarskiego, działaczami 
treneram i: i zaw odnikam i  ̂stoi 
odpowiedzialne zadanie na jle p ­
szego w yboru  kandydatów do 
drużyny reprezentacyjnej. Aby 
w ybór ten b y ł słuszny, aby w 
koszulce z b ia łym  orłem  na 
piersiach w ys tąp ili najlepsi ko­
larze, potrzebna jest rzetelna, 
ko lektyw na ocena fo rm y „w ro c ­
ław sk ie j 12-ki“ . W przeprowadzę 
n iu  tego decydującego wyboru 
drużyny narodowej dopomóc 
muszą w  pierw szym  rzędzie 
na jbardzie j zainteresowani — 
kolarze, kandydaci do zespołu 
reprezentacyjnego, k tó rzy  zna­
ją  na jlep ie j s iły  . i . możliwość.:

N a jw iększy ruch panówał w  
C entra lnym  Domu Tow aro­
wym. W edług pobieżnych o b li­
czeń przez CDT przew inęło się 
w dniu wczorajszym  około 100 
tysięcy nabywców.

Szczególnym , powodzeniem 
cieszyły się w yręby  gotowe ja k  
np. uhrania, sukienki, płaszcze. 
O lb rzym i ruch panował rów ­
nież w  stoiskach z obuwiem  
męskim , dam skim  i  dziecin­
nym. (wj)

Na dwa tygodnie przed terminem będzie 
gotowa bała Cynkowni Warszawskiej

Brygada, m urarska pod_ k ie ­
row nictw em  . inż. Downara i 
m ajstra  Gozdeka z W arszaw­
skiego Zespołu Budow nictw a 
Przemysłowego budu je .dla C yn­
kow n i W arszawskiej: nową, z 
oszklonym dachem, o kuba tu ­
rze ponad 4 tysiące m etrów, 
halę produkcyjną.

W edług harm onogram ów,1 ha­

la ta m ia ła  być gotowa w  po­
łow ie  maja tego róku. A le  m u­
rarze z W ZBP. dla uczczenia 
60 rocznicy ufodżin towarzysza 
Bolesława B ieruta i święta 1 
M aja, zobow iąza li, się skrócić 
te rm iny  prac o dwa tygodnie 
i oddać halę do użytku  już  na 
1 m aja tego roku. (w)

Tokarze zakładu im. Róży Luksemburg 
podnoszą wydajność

okarz zakładów  im . Róży 
Luksem burg, towarzysz Jerży

^ n n l^ z d o b y d 's i^  na* ob iektyw ny B a liń sk i> k tó ry  w yko nyw a ł do
sąd. G. S.

k tó re g o  p ro w a d ze n ie  u z y s k a ł K ę p n y  
P o  p rz e rw ie  in ic ja ty w ę  p rze ję ła  
G w a rd ia , z d o b y w a ją c  w y ró w n a n ie  
ze s trz a łu  G am a ja .

W id z ó w  5 ty s ię c y .
G D A Ń S K . R oze g ra n y  w  obecności 

18 tys . w id z ó w  m ecz p i łk a rs k i  m ię ­
d z y  B u d o w la n y m i (G dańsk) a O W K S  
(K ra k ó w )  z a k o ń c z y ł się w y n ik ie m  
b e z b ra m k o w y m  0:0. S p o tk a n ie  b y ło  
ła d n e  i  s ta ło  na  n ie z ły m  p oz iom ie , 
choc iaż  u  obu  d ru ż y n  w id a ć  b y ło  
jeszcze b ra k i k o n d y c y jn e .

G R U P A  B
P O Z N A Ń . P ozn ań sk i K o le ja rz  w y ­

g ra ł z B u d o w la n y m i (C ho rzó w ) 2:1 
(1:1). S p o tk a n ie  s ta ło  na p rz e c ię tn y m  
p o z io m ie , je d n a k  rozeg rane  zosta ło  
w  s z y b k im  te m p ie . P o zn an iacy , b ę ­
dąc  zespo łem  lep szym , w y g ra li  m ecz 
za s łu że n ie .

R A D L IN . G ó rn ik  (R a d lin )  p rze ­
g ra ł z C W K S  0:1 (0:1). G ó rn ic y  m ie ­
l i  w ię c e j z g ry , a le  ic h  a ta k  n ie  
p o t r a f i ł  w y k o rz y s ta ć  szeregu dogod­
n y c h  s y tu a c ji  p o d b ra m k o w y c h . 
Z w y c ię s k ą  b ra m k ę  d la  C W K S  zdo­
b y ł  po s z y b k ie j a k c ji  ca łego  a ta k u  
Sopcc ek .

Ł Ó D Ź . O g n iw o  (K ra k ó w )  z w y c ię ­
ż y ło  W łó k n ia rz a  (Łódź) 3:2 (1:1). Je ­
d n ą  z p rz y c z y n  p o ra ż k i d ru ż y n y  łó ­
d z k ie j b y ł b ra m k a rz  S ty c z y ń s k i, 
k tó r v  w  fa ta ln y  sposób p rz e p u ś c ił 
w s z y s tk ie  t r z y  b ra m k i. W p rz e c i­
w ie ń s tw ie  do n iego  b a rd zo  dob rze  
g ra ł w  b ra m ce  O g n iw a  H y m c z a k .

— v G w a rd ia  (B ia ły s to k )  0:0. S ta l 
(S ta ra ch o w ice ) — S p ó jn ia  (W arsza- 
wa) — 2:1 (2:1), W łó k n ia rz  (C hoda­
k ó w ) — W K S  L o tn ik  (W arszaw a)
1:2 (1:1).

G ru p a  III B u d o w la n i (O po le ) —
S ta l (Z ie lo n a  G ó ra ) 7:0 (3:0). G ó r­
n ik  (Z a b rze ) — S ta l (S osnow iec) 0:1 
(0:1), G ó rn ik  (R a d z io n kó w ) — G ó r­
n ik  (B y to m ) 2:1 (1:0), S ta l (L ip m y )
— G ó rn ik  (K n u ró w )  2:0 (1:0), S ta l 
(W ro c ła w ) — G ó rn ik  (W a łb rz y c h ) 
i : l  (1:0).

G ru p a  IV  B u d o w la n i (P rze m yś l)
— W łó k n ia rz  (C he łm ek ) 2:2 (1:1), i ‘
G w a rd ia  (L u b lin )  — W łó k n ia rz  | coroczn. 
(K ro sn o ) 2:1 (1:1), O g n iw o  (Często­
chow a) — W łó k n ia rz  (K ra k ó w ) 1:1 %gv:-
(1:1), O g n iw o  (T a rn ó w ) — G w a rd ia  £  ■ 
(K ie lc e ) 2:0 (0:0). S ta l (N ow a  H u ta )
— O W K S  (L u b lin )  2:1 (0:0).

C H O R ZÓ W . D ru g ie  sp o tk a n ie  
k o n tro ln e  o ś ro d k ó w  tre n in g o w y c h  
U n ii i C W K S  s ta ło  na s łab ym  p o ­
z io m ie  i  w y k a z a ło  pow ażne  b ra k i 
k o n d y c y jn e  obu d ru ż y n . U m ie ję ­
tn o śc i te ch n iczn e  w s z y s tk ic h  n ie m a l 
z a w o d n ik ó w  p o z o s ta w ia ły  ró w n ie ż  
w ie le  do życzenia . D o p rz e rw y  
p rzew agę  m ia ła  U n ia . W  ty m  o k re ­
sie d w ie  b ra m k i d la  d ru ż y n y  U n ii 
p a d łv  ze s trz a łó w  C ie ś lik a . B ra m ­
k ę  d la  C W K S  z d o b y ł J a n k o w s k i.

W zespole C W K S  n a jle p s z y m  g ra ­
czem b y ł  S te fa n is z y n  w  b ram ce  
o raz  O r ło w s k i i K o ry n t .  W U n ii w y ­
ró ż n il i  s ię, o b o k  K ra s ó w k i, S k ro m ­
n y  i  C ebu la .

23 kolarzy czechosłowackich kandyduje 
do reprezentacji narodowej

L u d  cze ch o s ło w a ck i z e n tu z ja z ­
m em  p rz y ją ł  d e c y z ję  p o p ro w a d ze ­
n ia  tra s y  W yśc ig u  P o k o ju  p rzez  
N ie m ie c k a  R e p u b lik ę  D e m o k ra ty c z ­
ną. K ró tk a , a le  ju ż  bogata  h is to ­
r ia  tego w y ś c ig u  je s t n ie ro z łą c z n ie  
zw iązana  z c z y n n y m  u d z ia łe m  mas 
p ra c u ją c y c h , k tó re  w ra z  z postępo ­
w y m i s p o rto w c a m i ca łego św ia ta  

znoszą sw ó j g łos w  o b-

(KORESPONDENCJA W ŁASNA „TR YB U N Y LUDU " Z  CZECHOSŁOW ACJI)

w a n ie n ! s ła w n y c h  d n i m a jo w y c h , | w y m a g a n ia  b io rą c y m  w  m m  u d z ia ł ! gu s to le  w zrasta.
ś w ię ta  1 M a ja  i  D n ia  ’Z w y c ię s tw a , 
s ta ł się d o ro c z n y m  p rzeg lą de m  
w c ią ż  rosnących  s i ł  ś w ia to w e g o  o- 
bozu p o k o ju .

T e g o ro czn y  w y ś c ig p ro w a d z i

p rz e d s ta w ic ie lo m  poszczegó lnych  
pańs tw . K o la rz e  czechos łow accy 
m a ją  tru d n e  zadan ie  o b ro n y  d w u ­
k ro tn e g o  z w y c ię s tw a  w  k la s y f ik a ­
c j i  ze spo ło w e j, k tó re  z d o b y li w  o- 
s ta tn ie h  d w u  W yśc igach  P o k o ju . 
B edż ie  to  t ru d n e  zadan ie  p rzede

K o la rz e  cze chos łow accy p rz y g o to ­
w u ją  się od p o ło w y  m a rca  na o bo ­
z ie  t re n in g o w y m  w  B ra n d y s ie  nad 
O r lic ą , .Przez p ie rw sze  dw a ty g o d -

marća średnio 212. procent no r­
my, w  rea lizac ji“ podjętych zo­
bowiązań podniesienia swfej w y ­
dajności pracy, w  m arcu osiąg­

ną ł średnio 360 procent norm y. 
- Podóbne osiągnięcie zanoto­

w a ł n#  sw ym  koncie* tókarz A le ­
ksander Szulafz, k tó ry  w  . m ar­
cu osiągnął średnio 312 procent 
norm y.

(w '

18 całkowicie wykończonych budynków 
w' osiedlach na Grochówie

W  ramach dalszej rozbudowy 
osiedli, m ieszkaniowych na G ro­
chówie I I  i I I I  powstanie w  ro ­
ku bieżącym w iele nowych

Turniej pięściarski 
na Spartakiadzie WP

T O R U Ń . W n ie d z ie lę  8 b m . po 
t iz e c im  d n iu  S p a rta k ia d y  W o jska  
P o ls k ie g o  w  p u n k ta c ji  d ru ż y n o w e j 
tu r n ie ju  b o kse rsk ie go  p ro w a d z i 
B ydgoszcz — 22 p k t.,  p rzed  W ro c ła ­
w ie m  — 21 p k t. ,  1 W arszaw ą — 18 
p k t  „

N ie d z ie ln e  w a lk i d o s ta rc z y ły  w i­
dzom  w ie le  e m o c ji. S ta ły  one  na 
d o b ry m  p o z io m ie  te c h n ic z n y m . Za ­
n o to w a n o  szereg n ie sp o dz ia ne k , 1ak 
z w y c ię s tw o  w  w adze m usze j J u s tk i ; 
(B ydgoszcz) nad  K u k ie re m  (W a r- I 
szawa). N ie s p o d z ia n ką  b y ta  ró w n ie ż

(W ro c ła w ), S o cze w iń sk i (Bydgoszcz) 
z w y c ię ż y ł Suszkę (K ra k ó w ).

W  w adzę  le k k o p ó łś re d n ie j K a w - 
czv ń s k i (B ydgoszcz) p o k o n a ł Sobkę 
(W arszaw a), a w  c ię ż k ie j N a n d z ik  
(K ra k ó w )  z w y c ię ż y ł a m b itn ie  w a l­
czącego Steca.

N a jła d n ie js z ą  w a lk ę ' d n ia  s to c z y li 
w  w adze  p ó łś re d n ie i K a ź m ie rc z a k  
(B ydgoszcz) i  K e m p a  (K ra k ó w ). 
D z ię k i lepsze j te c h n ic e  z w y c ię ż y ł 
K a ź m ie rc z a k .

-Po trz e c im  d n iu  tu r n ie ju  bez po- 
a ż k i z n a jd u ją  s ie: Ju s tka . W ożn iak , 

S o cze w iń sk i, K a ź m ie rc z a k ,

przyszłego roku.
W  osiedlu Grochów I I I ,  bu-

n ie  tre n o w a li tu  n ie  ty lk o  zawód- obiektów  mieszkalnych. W  osiP- 
n ic y  d o św ia dcze n i, a le  ró w n ie ż  i  \ <jlu Grochów I I  w  ciągu bieżą-
m ło d s i, - r o k u ją c y . duże n a d z ie je  na | ł . r n z n n r ż n a  s ie  r o b o t vp rzysz łość . Pod k o n ie c  p o b y tu , na ; c e g o  to K U  ro z p o c z n ą  s ię  ic o u i.y
obozie  pozostan ie  d z ie s ię c iu  n a jle p -  ; przy b u d o w ie  14 n o w y c h  bu- 
szycb  szosow ców , z k tó ry c h  u t w o - j d-yhków m ie s z k a ln y c h  i  jedne- 
rz y  się  d ru ż y n ę  sześc ioosobow ą.; J ’ 6 h n r iv n k ó w  doK ie ro w n ic tw o  obozu tre n in g o w e g o  g o  p rz e d s z k o la ,  b D u a y n k o  w a o  
s ta n o w i: z. K o v a n d a , L . B ru z e k  i : g r u d n ia  z o s ta n ie  w y k o ń c z o n y c h  

| J K o n a re k . Na obozie  z n a jd u ją  się  , c a łk o w ic ie  i  przekazanych d o  

STObo0d i ąCK n e ^ e k n le N e s l> M d e fc  I użytku, zaś 8 b ę d z ie  wykończo- 
N a c h tig a l. S ko repa . F e rie , V e v e rk a . ; nych w  pierwszym  kw a rta le  

| K l ic h ,  C irno . P u k lic k y ,  K re je u , Ja - 
vot-ka, B a ta k , M e le c k y , F ryc ,. C lsa r,
K unes. M e nsch y . S ve jd a , K o u c k y , 
i  O n d ra cek .

Z a w o d n ic y  m ie s z k a ją  w  p ię k n y m  
o ś ro d ku  t re n in g o w y m  i z n a jd u ją  
sie  Pod. t ro s k liw ą  o p ie ką . N a p o ­
c z ą tk u  tre n in g u  m u s ie li w a lc z y ć  ze 
zlą' ppgodą, ta k  że z tru d e m  w y k o ­
n a li s w ó j o la n  tre n in g o w y . R ze te l­
ne p rz y g o to w a n ie  poszczegó lnych  
z a w o d n ik ó w  w  o k re s ie  z im y , o p a r ­
te  na w sze ch s tro n n o śc i ćw iczeń , za­
s tę p u ję  tym cza so w e  b ra k i tre n in g u  
k o la rs k ie g o . W iększość z a w o d n ik ó w  
je s t ju ż  w  b a rd zo  d o b re j fo rm ie  i  
tru d n o  będz ie  u fo rm o w a ć  d ru żyn ę , 
p rz y  ta k  w y ró w n a n y m  p o z io m ie  o- 
g ó łu .

W Szyscy p rz y g o to w u ją  się do W y-

nośc!ą,Pzd a ją c  l o Ł % r p l  budynków  szkolnych przy u licy

dowanym  w  re jon ie  u licy  Ż y - 
m irskiego, roboty prowadzone 
będą w  8 nowych budynkach 
m ieszka lnych,, z k tó rych  jeden 
na jw iększy zostanie wykończo­
ny dó końca roku. W osiedlu 
tym  prowadzone będą ponadto 
roboty wykończeniowe w  11 bu­
dynkach m ieszkalnych, które 
przeszły do wykończenia w  ro ­
ku 1952.

Ogółem do końca roku oba 
osiedla wzbogacą się o 18 całko­
w ic ie  wykończonych budyn­
ków , mieszczących 1300 izb. (z)

Ogródki i boiska dla dzieci szkół 
przedszkolii

W  bieżącym roku  większość 
szkół i  przedszkoli otrzym a o- 
gródki szkolne i boiska spórfó- 
we. Ogrody i boiska przy Obiek­
tach oddanych do użytku przęd 
1950 rokiem  urządzi W ydzią ł 
Gospodarki Kom unalne j. Dla

d z i tu  o coś w ię c e j, n iż  o z w y c ię ­
s tw o  w  zaw odach  s p o rto w y c h . C ho ­
d z i tu  o w ie lk ie  z w y c ię s tw o  w  w a l-

» ■ p o r « » » » c"c,‘°,lo"a<S? ”  1 a "ra j.

w  wadze p ió rk o w e j p o ra żka  S tre n - j K ru ża , 
k a  (L o tn ic tw o )  ze S ta n ik o w s k im  i F ra n ek , i  G rze la k .

jNa ringach bokserskich
W  ro z g ry w k a c h  I I  L ig i  b o k s e r­

s k ie j p a d ły  w  n ie d z ie lę  6 bm . nastę ­
p u ją c e  w y n ik i .

W  W arszaw ie  G w a rd ia  I I  z re m i­
sow a ła  ze S ta lą  I I  10:10. M ecz sta ł 
n a  s ła b y m  p oz io m ie . N a jle p s z y m  
z a w o d n ik ie m  na r in g u  b y ł  R odak 
ze S ta li.

n~: mistrzem Polski w tenisie

W T c z e w ie  S p ó jn ia  z re m iso w a ła  z 
U n ią  10:10.

W S ta rg a rd z ie  K o le ja rz  I I  z w y ­
c ię ży ! O g n iw o  13:7,

*  •
W O p o lu  rozeg rano  sp o tk a n ie  bo ­

kse rsk ie  m ięd zy  re p re z e n ta c ja m i 
O po la  i  Ł o d z i. Z w y c ię ż y li b okse rzy  
O po la  13:5.

Gaj
stołowym

Nowy triumf radzieckiej szkoły szachowej
Po międzynarodowym turnieju w Budapeszcie

L U B L IN . W  f in a ło w y c h  ro z g ry w ­
k a c h  in d y w id u a ln y c h  o m is trz o s tw o  
P o ls k i w  te n is ie  s to ło w y m  s ta r to ­
w a ło  cz te re ch  z a w o d n ik ó w : Dobosz 
i  Z ie m ba  z O g n iw a  (K ra k ó w ), G a j 
(B u d o w la n i W arszaw a) i  O tręba  
(S iask).

W w y n ik u  ro z g ry w e k  p ie rw sze

Międzynarodowy tu rn ie j sza­
chowy w  Budapeszcie został za­
kończony.

B y ł to n iew ą tp liw ie  jeden z 
na js iln ie j w  ostatn im  okresie 
obsadzonych tu rn ie jów .

B ra ło  w n im  udzia ł 5 arcy- 
m istrzów. Obok m istrza świata 
B otw inn ika , b y li to: arcym istrz  
Keres, zwycięzca 18 i  19 m i­
strzostw ZSRR oraz tu rn ie ju  
międzynarodowego w Szczawnie 
Z dro ju  w r. 1950; arcym istrz  
Smysiow, należący do grupy 
na jsiln ie jszych szachistów na

m ie jsce  i  t y t u ł  m is trz a  P o ls k i na ; ^  w c z o ło w y c h  
ro k  1932 z d o b y ł G a j p rzed  O trębą , j S W iec ie  —  z d o b y t a  C Zp łO T^ 
D oboszem  i Z ie m ba . i miejsc W m istrzostwach ZSRR 1

S p o tk a n ie  o t y t u ł  d rużyn o w eg o  
m is trz a  P o ls k i rozeg rane  m ied zy  
O g n iw e m  (W ro c ła w ) a S ta lą  (S ie­
m ia n o w ic e ) za ko ń c z y ło  się sukcesem  
d ru ż y n y  w ro c ła w s k ie j 6:4.

Zawody gimnastyczne 
Ac Budapeszcie

W ę g ry  I I  — 437,50 p k t. ,  4) N R D  — 
424,65"p k t . ,  5) R u m u n ia  — 413,80 p k t. 
W. k o n k u re n c ji  d ru ż y n o w e j P o lacy  
n ie . ‘ b ra l i  u d z ia łu .

I w  p u n k ta c ji  in d y w id u a ln e j ko - 
I b ie t z w y c ię ż y ła  K o ro b d i — .77,30 

p k t: Z  za w o d n icze k  p o ls k ic h  Ś w ie ­
rż y  z a ję ła  22 m ie jsce , z d o b yw a ją c  
70.60 p k t.

W b u n k ta c j.t in d y w id u a ln e j m ęż­
czyzn  z w y c ię ż y ł P a ta k i (W ę g ry ) — 
114,05 p k t. Z z a w o d n ik ó w  p o lsk ich  

K o n k u re n c je  ko b ie ce  1) W ę g ry  i  j n a jle p ie j w y p a d ł Gaca, z a jm u ją c  23 
— 454,90 p k t.,  2) CSR 438.00 p k t. ,  3) i m ie jsce  — 104.05 p k t,

B U D A P E S Z T . W B udapeszc ie  za- 
k o ń c z y ły  się 4 -dn io w e  m ię d z y n a ro ­
dow e  za w o d y  g im n a s tyczn e , zo rga ­
n iz o w a n e  z o k a z ji  7 ro c z n ic y  w y ­
z w o le n ia  W ęg ie r. W  zaw odach  s^a j‘‘  
to w a ły  d ru ż y n y  W ę g ie r, CSR, N R D , 
i  R u m u n ii.  W zaw odach  s ta r to w a li 
ró w n ie ż  g im n a s ty c y  i  g im n a s ty c z k i 
po lscy .

K o n k u re n c je  m ęsk ie  1) W ę g ry  —
573.45 p k t.  2) CSR -  567,40 p k t . f 3) 
N R D  — 535,55 p k t . ,  4) R u m u n ia  —
486.45 p k t.

W kilku zdaniarh
B Y T O M . W  czasie za w o d ó w  p ły -  i 

w a c k ic h , zo rg a n iz o w a n y c h  w B y  to -  ] 
m i i i  d la  uczczen ia  60 ro c z n ic y  u ro ­
d z in  P re zyd e n ta  B ie ru ta , p ły w a c y  
B u d o w la n y c h  C ho rzó w  i  G w a rd ii  
(K a to w ic e ) u s ta n o w ili  6 n o w y c h  re ­
k o rd ó w  P o ls k i.

*
K A T O W IC E . N a za kpćcze n ie  obo­

zu p rzyg o to w a w cze g o  k a d ry  n a ro ­
d o w e j le k k o a t le tó w  w  K ątow o esen

le jc e  w y n ik  5,39 m . I lw ic k a  b y ła  
d ru g a  z w y n ik ie m  5,24, W asserab 
u z y ska ła  — 5,14 m ,

Hi
6 bm , za k o ń c z y ł się  w  G dańsku I I  

k o n t ro ln y  tu rn ie j  o ś ro d kó w  szko­
le n io w y c h  k o s z y k ó w k i m ężczyzn. 
P ie rw sze  m ie js c e  zd ob y ła  d ru żyn a  
W a rsza w y p rzed  K ra k o w e m . Ł odz ią . 
G d a ń sk ie m  i P oznan iem . W o s ta t­
n im  d n iu  zaw odów  rozeg rano  spot­
k a n ia  m ię d zy  W arszaw ą i G d sń -

o d b y la  się p rób a  p o b ic ia  kob ie ce go  i o raz j pozn a n ie m ,
re k o rd u  P o ls k i w  s k o k u  w  da l . , p ie rw sze  z a ko ń czy ło  się zw yc i) 
h a li. S ta ry  re k o rd , 1 s tw e m  d ru ż y n y  W arszaw y 57:zos ta ł p rzez  

, Ilw ’ 
P ró ba  uda ła  si

5,19 m  za a ta k o w a n y  1
iw o d n ic z k i: G b u rk o w n ę , I lw i-t r z y  zau

cka  i  W asserab. p ro o a  uua»« i 
G b u rk ó w n a  u z y s k a ła  w  d ru g ie j k o -

W d ru g im  s p o tk a n iu  Łódź p o ko ­
n a ła  P oznań 64:62 (22:32).

m iejsc w 
tu rn ie jach  m iędzynarodowych 
arcym istrz szwedzki S tah l- 
berg, k tó ry  odniósł szereg suk­
cesów na tu rn ie jach  m iędzyna­
rodowych oraz- arcym istrz  w ę­
gierski Szabo — na js iln ie jszy 
szachista węgierski, zwycięzca 
tu rn ie ju  w  M ariańskich  Łaź­
niach.

Większość pozostałych, ucze­
stn ików  reprezentowało wysoki
poziom.

Zwłaszcza, m łody . . radziecki 
mistrz H e lle r swoim i licznym i 
sukcesami tu rn ie jo w y m i do­
w iód ł, że wysuwa się ’ do rzędu 
na js iln ie jszych szachistów świa 
ta. Uczestnicy tu rn ie ju  m istrzo­
w ie P iln ik  i 0 ‘K e lly  są wysoko 
k la sy fikow a n i na Zachodzie a 
Golombek w yg ra ł ostatn io tu r ­
n ie j, w  k tó rym  b ra ł udzia ł by ły  
m istrz  świata Euwe, W iele suk­
cesów tu rn ie jow ych  m ają  za 
sobą m istrzow ie węgierscy.

W tu rn ie ju  budapeszteńskim 
radziecka szkoła szachowa je ­
szcze raz po tw ie rdz iła  swój p ry ­
m at w  świecie szachowym. S uk­
ces szachistów radzieckich po­
lega nie ty lk o  na obsadzeniu 
przez zaw odników  radzieckich 
czterech spośród pierwszych 
pięciu m iejsc. O sukcesie tym  i 
absolutnej wyższości radzieckich 
szachistów m ów i na jlep ie j prze-

bieg tego n iezw yk le  em ocjonu­
jącego tu rn ie ju . Wszak od same­
go początku szachiści radzieccy 
nie oddali prowadzenia, a osta­
teczne ich zwycięstwo nie budz i­
ło na jm nie jsze j w ątp liw ości. Za­
gadnienie stało jedyn ie — K e­
res czy H eller. W praw dzie w 
środkowpj części tu rn ie ju  przez 
k ilk a  rund prowadzącemu w ó w ­
czas H e lle row i zagrażał arcy­
m istrz  S tahlberg, jednakże w ia ­
domo było, że tego ostatniego 
czekają jeszcze najpoważniejsze 
spotkania.

Co jeszcze rzucało się w  o- 
czy na tu rn ie ju  w  Budapeszcie? 
W alka nieustępliwa, zażarta o 
zwycięstwo w  każdej pa rtii. 
„A rc y  m istrzow skich“  rem isów 
praw ie  nie było. Ilość p a rtii 
n ierozstrzygniętych była n iedu­
ża. a rem isowy w y n ik  p a r ti i b y ł 
przeważnie rezu lta tem  ostrej 
w a lk i.

. Zwycięzca tu rn ie ju , m istrz  
ZSRR Keres — posiada wszy­
stkie zalety gracza najwyższej 
klasy, .Doskonała znaiomość te­
orii. o tw arć i końcówek, um ie­
ję tność gry  kom binacyjne j i po­
zycyjnej, k tóre stosuje dosko­
nale iv zależności od wymagań 
taktycznych, w ie lk ie  doświad­
czenie turn ie jow e, spokój i  o- 
panowanie, oraz wzorowa po­
stawa, sportowca — oto sy lw et­
ka arcym iśtrza Keresa.

Przez większą część tu rn ie ju  
Keres znajdował się w grupie 
czołowej, a p ięknym  finiszem 
wysunął się. na I miejsce.

Heiler- prowadził przez w ię k ­
szą część tu rn ie ju , aby na sku­
tek zremisowania k ilk u  ostat­
nich 'p a r t ii znaleźć się o pół 
punk ta  za zwycięzcą. M ając do­
brze; opanowaną teorię otwarć* 
H e lle r stara się skierować grę 
ha tory otw arte  i  w yb itn ie  kom ­
b in a c y jn i, szuka m ożliwości w y ­
grania p a r ti i w  ataku w  środ­
kow ej części. gry. Świadectwem

dw ie  nagrody uzyskane za n a j­
piękniejsze partie.

H e lle r przegrał ty lk o  jedną 
pa rtię  ze zwycięzcą tu rn ie ju  
Keresem.

3 — 5 miejsca podz ie lili B ot- 
w inn ik , Smysłow,. S tahlberg 
zdobywając 11 punktów .

M is trz  św iata B o tw in n ik  źle 
w ysta rtow a ł w  tu rn ie ju  i n ie­
zbyt dobrze fin iszował. Bardzo 
dobre rezu lta ty  w  środkowej fa ­
zie tu rn ie ju  pozwoliły  mu na 
nadrobienie punktów  i  zajęcie 
w  w yn iku  końcowym  wysokie­
go miejsca.

Przebieg g ier potw ierdza ra ­
czej zdanie, że m istrz  św iata na 
skutek k ilk u le tn ie j p rzerw y w  
grach tu rn ie jow ych  nie jest u 
szczytu fo rm y. Jednakże w  sze­
regu p a rtii, szczególnie w  koń ­
cówkach B o tw in n ik  zabłysnął 
n iezw ykle  g łębokim  zrozum ie­
niem  pozycji i  wspania łą tech­
n iką  gry.

A rcym is trz  Sm ysłow nie zdra­
dzał na początku tu rn ie ju  szcze­
gólnej form y. Po 6 partiach 
m ia ł zaledwie dwa punkty. Jed­
nakże w  dalszych 11 partiach 
s trac ił ty lk o  dwa punkty  i 
wspania łym  finiszem  dogonił 
czołówkę. Reprezentuje on styl 
gry w m iarę pozycyjny i kom ­
b inacy jny. Doskonałe rozgrywa 
końcówki. -

A rcym is trz  S tah lberg — u- 
zyskał w. tu rn ie ju  budapeszteń­
skim  duży sukces, k to  w ie czy 
nie na jw iększy w jego dotych­
czasowej praktyce tu rn ie jow e j

Na 6 m iejscu znalazł się a r­
cym istrz  węgierski Szabo, m a­
jąc 10,5 pkt.

Reprezentuje on w yb itn ie  kom  
b inacy jny  sty l gry. M ożliwość 
kom b inac ji tak go porywa, że 
często nie zwraca należytej u- 
wagi na szanse k o n tra k c ji prze­
c iw n ika  i tym  należy tłu m a ­
czyć jego dość liczne porażki.

Ś w iętokrzyskie j, Kopern ika 
Lo tn ików , Zwycięzców oraz dla 
szkoły przy ul. h. K rzyw ickiego,

k tó ra  będzie oddana dó użytku 
we w rześniu b r ogródki i boi­
ska urządzi \Vvdz ał O światy 
Prezydium  St. R N.

O gródki o trzym ają  także dzie­
ci z przedszkoli, przy u l Óko- 
pOwej..; Poborzańskiej i Gdeckiej 
brąz pi-zedsżkola przy u l B=>r- 
kocińskie j i Sokołowskie j, k tóre 
zostaną Wykończone w  sierpn iu 
bież, roku. (kw)

olbrzym iego ta len tu  H e lle ra są Równocześnie zaś Szabo odniósł

zwycięstwa nad Keresem i 
S tahlbergiem .

7 — 8 m iejsce za ję li m istrzo­
w ie  Petrosjan i  P iln ik , zdoby­
wając, 9,5 punkta.

Petrosjan, bardzo u ta len to ­
wany i na jm łodszy z uczestni­
ków  doskonale w ysta rtow a ł i 
bardzo dobrze fin iszował. W 
środkowej części tu rn ie ju  prze­
żyw ał okres spadku form y.

P iln ik ’ w a lczył zawzięcie o 
każde 0,5 punkta, będąc groź­
nym  przeciwnik iem . Uzyskane 
miejsce jest m nie j w ięcej w y ­
k ładn ik iem  jego s iły  gry.

To samo możną by powiedzieć 
o zdobywcach dalszych miejsc, 
a k tó rych  w ie iu  szachiści pol­
scy znają z tu rn ie jó w  m iędzy­
narodowych organizowanych w 
Polsce.

M is trz  Polski — B. Ś liw a 
znalazł się nisko w  tabe li tu r ­
n ie jow ej, ale naw iązyw a ł ró w ­
norzędną w alkę częstokroć z 
s iln ie jszym i przeciwnikam i.

Przyczyna jego niepowodzeń 
tk w i g łównie w  niedostateczne i 
znajomości teo rii o tw arć i gry 
końcowej.

Zwraca uwagę fakt, te  w tych 
partiach, w k tórych w yszed ł o- 
bronną ręką ź o twarcia , po tra ­
f i ł  być groźnym  w części środ­
kow ej gry dla każdego przeciw­
nika. Te partie, k tóre w yg ra ł 
— zwyciężył bezspornie. W k i l ­
ku wypadkach źle ocenił pozy­
cję przy przejściu gry z części 
środkowej do końcowej co ko­
sztowało go porażki.

Na podkreślenie zasługuje to, 
że choć b y ł to jego pierwszy 
poważny tu rn ie j m iędzynaro- 
w y  o tak  s ilnym  składzie, nie 
rezygnował z w a lk i do ostatn iej 
rundy.

O rganizatorzy tu rn ie ju  . doło­
ży li wszelkich starań, aby im ­
preza wypadła ja k  na jlep ie j, a 
zawodnicy otoczeni b y li tros­
k liw ą  opieką.

A. BO CHEŃ SKI

Punkt ohtarzauia 
zestawów kołowych 

uruchomiono 
w  wayonowni Grochów

Z in ic ja ty w y  dzia łu mecha­
nicznego warszawskiej DOKP, 
od po łowy marca tego roku. w  
wągonowni G rochów uruchó- 
m iono p u n k t obtaczania zesta­
w ów  ko łow ych z łożyskam i ro l­
kowym i. W  przeciągu dwóch ty ­

godni obtoczono pierwszą serię 
14 zestawów.

P unkt ten poważnie odciąży 
pracę warsztatów  pruszkow­
skich, w  których odbywało się 
centra ln ie obtaczanie zestawów 
z terenu warszawskiej DOKP 
oraz przyczyn i się do uzyskania 
pewnych oszczędności, ponie­
waż warszta ty naprawcze węzła 
warszawskiego nie będą już  po­
trzebowały przetaczać wagonów 
dla obtaczania zestawów koło­
wych do Pruszkowa. (w)

T E A T R Y
P o ls k i — , . In t ry g a  i  m iło ś ć “  — 

g. 19.. K a m e ra ln y  — „G rz e c h "  — 
g. 19. N o w y  — „S w o b o d n y  w ja t iT  
-i- g. 19. N a ro d o w y  — „L a s “  z 
O. P o w szechny -  „ M irą r id o l in a "  — 
g  18 W spó łczesny — „P ro fe s ja  paru 
W a rre n “  — g: 19. N o w e j W arszaw y 
-  „M in d o w e “  — g. 19. O pera  —  
„ T r a y ia ta "  — g. 19. A te n e u m  „ Z w y ­
c ię s tw o "  — g- 19.

K I N A
M o s k w a  — „M ło d o ś ć  C hop ina *' — 

g. 12.30. 15. 17.30: 20. P a lla d iu m  — 
„C z ło w ie k  bez ju t r a "  g. 15; 17.
19, 21. A t la n t ic —  „P a n i D e ry “  - 
g. u ,  14,15, 16.30, 18.45, 2). P raha  
— „M ło d o ś ć  C h o p in a “  — g. 12.30. 
18. 17.30, 20. P o lo n ia  — „Z a rę c z y n y  
k o r in n y  S chm id t.“  — g. 14, 16, 18,
20. S to lic a  — „P ie rw s z e  d n i"  — g.
13.45, 16, 18.15, 20.30..W —Z  .— „O s ta t­
n ie  d n i“  — g. 14, 16, 18 20., i  M a j .— 
„.Tak: h a rto w a ła  się s ta l“  — g. .14, 
16, 18. 20. O cho ta  —  „N a  a re n ie "

k o lo ro w y  f i l i ą  p ro d u k c j i  ra d z ie ­
c k ie j — g. 14, 18, 18, 20. S y re na  —  
„C ie n ie  na  to ra c h "  — d o d a te k  „Ż e ­
ra ń "  — g. 15, 17, 19, 21. Tęcza — 
„G rz e s z n ic y . bez w in y "  — d od a te k  
P rz e g lą d  s p o r to w y  — g, 14, 16, 18, 
20.

U w a g a  cena b ile tó w  na  seanse w  
k in ie  A t la n t ic  o godz. 11 i  w  k in ie  
P o lo n ia  o godz. 14 w y n o s i 1.35 z ł.

R A  D  I  O
W T O R E K  6 K W IE T N IA

P ro g ra m  I  — n a  fa l i  1322 m .
P ro g ra m  d n ia  6.05, 15.25, W ia d o ­

m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 
20.00. 23.00.

5.10 A n d . d la  w s i, 5.20 K o n c e r t  p o ­
ra n n y . 6.10 W szechnica  R ad iow a , 
6.30 P o ls k ie  p ie śn i. 7.20 M u z y k a  rozg­
ry w k o w a , 7.50 K a le n d a rz  R a d io w y , 
8.00 A u d . d la  k la s  s ta rszych  szkó ł 
p od s ta w o w y c h . 8.20 U tw o ry  H ae n - 
d la  i  M o za rta , 8.55 A u d . d la  k l .  V — 
V I.  9.10 A u d . d la  k l .  IX ,  9.40 K o n ­
c e r t s o lis tó w , 10.10 A u d . d la  p rz e d ­
s z k o li. 10.30 M u z y k a , 10.55 „ N ie ­
u g ię c i“  — fra g m . opow . M . W a rn eń -

s k ie j,  .11.15 M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 
.11,45 G łos m a ją  k o b ie ty , 12.15 M u ­
z y k ą , 12,30 A u d . d la  w ś i,, 12.45 Na 
s w o jską  n u tę , 13.15 In fo rm a c je , 13 20 
P rze rw a . 15.30 A u d . d la  d z ie c i. 16 20 
K o n c e rt ro z ry w k o w y , 17.00 S k rz y n ­
ka  ogó lha  F . R. 17.15 ..F o lo d o w co - 
w e  k ło p o ty “  - r  pog. m g r. K . G u z i­
ka  z c y k lu :  .,W  p ra c o w n ia c h  uczo­
n y c h “ . 17.25 M . M u sso rg sk i: O b raz­
k i  z w y s ta w y  w  w y k . O. I l iw ic k ie i  
t~: fo r te p ia n . 18.00 ..M ik ro fo n e m  po 
k r a ju “ , 18.20 B o le s ła w  B ie ru t  — ży ­
c ie  i  d z ia ła ln o ść , . 13.35 M u z y k a  d la  
w s z y s tk ic h , 19.05 K o n c e r t  w  w y k . 
O rk . P. R. p od  d y r . S t. R achon ia , 
19,45 A lid . d la  w s i, 20.30 ‘ N a ró d  
P ie rw sze m u  O b y w a te lo w i. 20-45 M u ­
zyka . 61.00 ..Za d w adz ieśc ia  z ło ­
ty c h “  — scenka  s łu c h o w is k o w a  J. 
Łabuza , 22.00 M u z y k a . 22.20 G ra  O rk , 
T an . P. R. pod d y r . J. C a jm e ra .

P ro g ra m  I I  — na  fa l i  367 m.
P ro g ra m  d n ia  6.00. 13.25, W ia do ­

m ości 5.05, 6.30. 7.55, 17.00, 21.00. 23.50.
6.15 M u z y k a . 6.50 M u z y k a , 7.20 M u ­

z y k a  ro z ry w k o w a , 7.50 K a le n d a rz  
R a d io w y , 8.00 P rz e rw a , 13.30 A u d . 
d la  k l.  T i O , 13.55 A u d . d la  k l.  I I I ,  
14.15 M u z y k a , 14.30 S ty liz o w a n e  ta ń ­
ce p o ls k ie , 15.10 .,S iad a m i cz o łg ó w "
— ode. pow . B. H a m e ry , 15.30 A u d . 
d la  d z ie c i, 16.00 W szechnica  R ad io ­
w a. 16.20 D z ie n n ik  w a rs z a w s k i, 16 35 
M u z y k a . 16.45 R a d io w y  p o ra d n ik  
ję z y k o w y  w  oprać , p ro f. d r. W . D o­
roszew sk iego . 17.15 M u z y k a  ro z ry w ­
k o w a . 17,45 N a ró d  P ie rw sze m u  O- 
b y w a te io w i. 18.00 M u z y k a  lu d o w a  w  
w y k .  K a p e li L u d o w e j R ozgł. Ś lą ­
s k ie j o raz  C h ó ru  p .d . .K . S t r y j i ,  
18.30 W szechnica  R ad io w a , 18.50 
F ra g m . z o p e re tk i k o m p . ru m u ń ­
sk iego  C u rcu le scu  „ N ie  b y ło  p ię k ­
n ie jsze go  w ese la “  w  w y k .  O rk . i  
s o lis tó w  P a ń s tw . T e a tru  O p e re tk i 
pod d y t .  M as in iego , 19.30 M u z y k a  i  
a k tu a ln o ś c i. 20.00 K o n c e r t  sy m f. 21.30 
B o le s ła w  B ie ru t. — życ ie  i  d z ia ła l­
ność, 21.45 P ie ś n i o w io ś n ie  w  w y k . 
C h ó ru  R ozg ł. P o zn ań sk ie j P. R. pod 
d y r . L .  S zop ińsk iego , 22.05 „ S t r a jk “
— fra g m . n ie d ru k o w a n e j pow . J . 
B ro s z k ie w ic z a , 22.20 G ra  O rk . Tan . 
P . R. pod  d y r . J. C a jm e ra , 23.00 
K o n c e r t  d a w n e j m u z y k i k a m e ra l­
n e j.

W v d a w c a i K o m ite t  C e n t r j ln y
8-08-89. D z ia ł p a r t y jn y  7-34-30. ^  e l 8-04-20, 22, 23, 30. W p ła ty
m e ra  ta  i  k o lp o r U z P F K  ,?uch Oddz. J o f ^ a  25 g r. z a g ra n ic z n a  9 z ł. K o n to . P K O  -
4 z ł 50 g r, p re n . z b io ro w a  od  5 eez. 
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